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Z DZIEJÓW KLUBU SPORTOWEGO „POGOŃ” (cz. I) 
 
Jan Dwornik (1954-2016) był jednym z najlepszych piłkarzy w historii klubu „Po-

goń”1. Przez wiele lat współpracował z „Przeglądem Górowskim” pisząc o lokalnym 
sporcie. Liczył, że w 2007 r., będą zorganizowane uroczyste obchody pięćdziesięciolecia 
klubu, do czego nie doszło. Wówczas napisał krótką historię sportu w Górze, głównie 
klubu „Pogoń”. Jej publikację rozpoczynamy w tym numerze „Kwartalnika Górowskie-
go”. (M.Ż.)  

 
Początki sportu w Górze według różnych źródeł niemieckich 
Historia naszego miasta i początki sportu są tematem mało znanym, bowiem w la-

tach powojennych niewiele o tym mówiono i pisano. Powojenna propaganda chciała 
przemilczeć dzieje naszego miasta związane z przynależnością Góry do państwa nie-
mieckiego. Polskie materiały źródłowe na ten temat były nieosiągalne. Tę część historii 
górowskiego sportu napisano na podstawie zapisków z różnych źródeł niemieckich, 
przetłumaczonych na język polski, zebranych przez nieżyjącego już regionalistę Pana 
Zygmunta Kempę.  

W 1864 roku w Górze zostało założone Męskie Towarzystwo Gimnastyczne, do 
którego na samym początku należało 12 członków zwyczajnych i 11 nadzwyczajnych. 
Towarzystwo wzbudzało duże zainteresowanie, szczególnie młodych ludzi, toteż  
w krótkim czasie liczyło już 66 członków. Początkowo organizacja ta nie posiadała żad-
nego sprzętu, ani przyrządów do uprawiania sportu, więc zadowalano się ćwiczeniami na 
wolnym powietrzu, w ogrodzie przy strzelnicy (strzelnica przy LO w Górze). Pierwsze 
zawody-pokazy gimnastyczne organizowano na placu zabaw (obecnie – asfaltowy kort 
tenisowy). W pierwsza rocznicę powstania Towarzystwa ufundowano sztandar. W 1869 
roku w Górze odbył się wielki turniej gimnastyczny, w którym uczestniczyło 150 za-
wodników z 14 Towarzystw. W 1875 roku w Górze odbył się Okręgowy Turniej Gim-
nastyczny zorganizowany przez I Dolnośląski Okręg Gimnastyczny. Zawody przygoto-
wano na wysokim poziomie organizacyjnym, dlatego też podobne turnieje odbyły się  
w naszym mieście jeszcze w latach: 1883, 1889, 1904 i 1924. Zadaniem Towarzystwa by-
ło upowszechnianie gimnastyki i sportu ogólnorozwojowego wśród mieszkańców mia-
sta, a szczególnie miejscowych uczniów.  

W roku 1878, głównie z członków Towarzystwa, założono Ochotniczą Straż Po-
żarną. W latach 1879-1910 przewodniczącym Towarzystwa był najstarszy radny miasta  
o nazwisku Leder. W 1890 roku powstaje drugie Towarzystwo gimnastyczne przyjmując 
nazwę Germania. W 1910 roku w poczet „starego towarzystwa” (jak je wówczas nazy-
wano) przyjęte zostały kobiety. W 1914 roku „stare towarzystwo” obchodziło swoje 50-
lecie. Poświęcono nowy sztandar. Pomyślny okres rozwoju sportu i kultury fizycznej zo-
staje przerwany przez wybuch I wojny światowej.  

Po wojnie w 1928 roku, zaczęto zwracać się w kierunku wewnętrznego rozwoju 
człowieka. Ruch gimnastyczny i sportowy nabierał szczególnego znaczenia i zaczął 

                                              
1 M. Żłobiński, Całe życie z piłką nożną, „Kwartalnik Górowski” 2016 nr 54-55 s. XLIX-LI. 
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szybko się rozwijać. Powstawały nowe towarzystwa w małych miejscowościach i wsiach. 
W 1924 roku Towarzystwo ATV założyło oddział „Gier i Sportu”. W 1922 roku człon-
kowie towarzystwa, wspomagani przez miasto i Cukrownię rozpoczęli budowę boiska 
sportowego za stajnią kirasjerów. Obecnie na tym placu posadowiona jest hala sportowa 
„Arkadia”. Boisko było o wymiarach 140x70 metrów. Od 1924 roku obiekt ten stanowił 
główną arenę dla miejscowych sportowców. Tu odbywały się przez wiele lat najważniej-
sze imprezy sportowe.  

 

 
 

Lata 30. XX wieku 
 

W 1925 roku w wyniku połączenia starego Towarzystwa Gimnastycznego, Towa-
rzystwa „Germania” i Towarzystwa Pływackiego „Neptun” powstaje „Gmina Gimna-
styczna” Góra. W 1926 roku z funduszów miejskich przebudowano ówczesną 
ujeżdżalnię należącą do kirasjerów na halę widowiskowo-festiwalową (obecnie budynek 
Domu Kultury). Hala do ćwiczeń o powierzchni 550 metrów kwadratowych była drugą 
pod względem wielkości na ówczesnym Dolnym Śląsku. Jako hala festiwalowa mogła 
pomieścić nawet 1500 osób. W roku 1928 przewodniczącym Gminnego Towarzystwa 
Gimnastycznego został nauczyciel Neumann. W miejscowości Kajęcin przebudowano 
staw po cegielni na basen kąpielowy, który otwarty został w 1931 roku. Pierwszą imprezą 
na tym obiekcie były okręgowe zawody pływackie. W tym samym czasie powstał też kort 
tenisowy, strzelnica małokalibrowa, zbudowano dom sportowy. Tak w wielkim skrócie 
rozwijało się życie sportowe w Górze przed II wojną światową. 
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Pierwsze organizacje i kluby sportowe 
Początkowo sport na Ziemiach Odzyskanych znajduje przede wszystkim oparcie  

w zarządach miejskich, związkach zawodowych i organizacjach młodzieżowych, podob-
nie było i w Górze. Pierwszy mecz piłkarski rozegrano w naszym mieście we wrześniu 
1945 roku. Na łące obok Cukrowni wbito i zamontowano dwie prowizoryczne bramki. 
Na tak przygotowane boisko wbiegły „jedenastki” pracowników Cukrowni i Komendy 
Powiatowej Milicji Obywatelskiej. 2:0 wygrali Cukrownicy. Zwycięzców dyrekcja zakładu 
nagrodziła zakupem spodenek i koszulek piłkarskich. Tak zainaugurował swą działal-
ność Klub Sportowy „Cukrownik”.  

 
Klub Sportowy „Cukrownik” 1946-1950 
Założycielami byli Władysław Kazimierowski i Edmund Jagodziński. W skład 

władz klubu weszli: Stanisław Waligórski (dyrektor Cukrowni) – prezes honorowy klubu, 
Zbigniew Bobowski – prezes, Edmund Jagodziński – sekretarz, Antoni Minkowski – 
skarbnik, Stanisław Przygodzki – gospodarz. Klub prowadził działalność w sekcjach: 
piłki nożnej, siatkowej, tenisa stołowego i szachowej.  

Drużyna piłkarska od 1948 roku, rozpoczyna regularne rozgrywki w klasie „B”. 
Czołowymi zawodnikami byli: Antoni Aubek, Marian Długosz, Stanisław Hałdżyński, 
Czesław Koźlik, Teodor Lentwojt, Marian Lewandowski, Stanisław Migdał, Czesław 
Puc, Czesław Ratajczak, Stefan Sibilak, Kazimierz Sikorski, Tadeusz Traczyk, Władysław 
Wałek, Bolesław Karliński, Stanisław Raus.  

Sekcja piłki siatkowej rozgrywała spotkania towarzyskie, jako przedmecze piłkar-
skie, uczestniczyła też w turniejach i spartakiadach. Najlepsi zawodnicy sekcji to: Mieczy-
sław Obertyński, Czesław Orłowski, Roman Płuc, Aleksander Baranowski, Władysław 
Rybczyński, Antoni Minkowski, Marian Prusiewicz, Mirosław Olichwer.  

Sekcja tenisa stołowego działała na podobnych zasadach, organizując często turnie-
je. Najlepszymi zawodnikami byli: Edmund Jagodziński, Władysław Wiśniowski, Jerzy 
Władyczański, Alfred i Marian Prusiewiczowie.  

Od 1947 roku sekcja szachowa występowała w rozgrywkach mistrzowskich klasy 
„A” a jej zawodnikami byli: Ludwik Kostrabij, Stanisław Stachura, Władysław Tołkacz, 
Romuald Trusewicz, Tadeusz Zakarczemny. 

W latach późniejszych klub zmienia nazwę na „Związkowiec”, by w 1950 roku 
zakończyć działalność.  

 
Harcerski Klub Sportowy 1946-1949 
Funkcję prezesa sprawował Jan Czerniak. HKS prowadził działalność w sekcjach: 

lekkoatletycznej, piłki siatkowej i piłki nożnej. 
 
Koło Sportowe „Ogniwo” 1951-1954 
W kole tym skupiała się młodzież liceum ogólnokształcącego i pracownicy admini-

stracji państwowej, uprawiając sport w sekcjach: piłki nożnej, piłki siatkowej mężczyzn  
i kobiet, szachowej i kolarskiej. 

Piłkarze od 1953 roku grali w klasie „C”, by w następnym awansować. Skład dru-
żyny: Tadeusz Szmydyński, Sylwester Jankowiak, Andrzej i Marek Ołpińscy, Jerzy Jan-
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czukowicz, Jan Minta, Tadeusz i Zdzisław Podwińscy, Kazimierz Błach, Mieczysław Ba-
ran, Ryszard Solski, Eustachy Strzałka, Stanisław Migdał, Zenon Kaczmarek, Zbigniew 
Obcięty, Aleksander Bakiewicz, Mirosław Różewicz. 

Drużyna piłki siatkowej grała w klasie „B”, a jej najlepszymi zawodnikami byli: Jó-
zef Zakrzewski, Władysław Rybczyński, Aleksander Romanowski, Mieczysław Obertyń-
ski, Czesław Górny, Marian Fedorowicz, Mieczysław Szlachetko. 

Dziewczęta rozpoczynały grę w klasie „B”, awansując w następnym sezonie do kla-
sy „A”. Najlepszymi zawodniczkami były: Helena Kukla, Halina Błaszczyk, Lilia Nowic-
ka, Danuta Pawłowska, Janina Kraśnicka, Joanna Wróblewska, Lucyna Tejchman, 
Danuta Wąs. 

W sekcji szachowej występowali byli zawodnicy „Cukrownika”. Najlepszymi byli: 
Czesław Bazylewicz, Mikołaj Bubin, Czesław Gronowski, Włodzimierz Rewienko, Wła-
dysław Szpakowski, Olgierd Żogał.  

Od 1953 roku w klubie działała sekcja kolarska, a jej zawodnicy Marian Kujawiński, 
Paweł Piotrowiec, Grzegorz Szukiel, Henryk Wojtowicz, Czesław Wyszyński, Julian Ży-
wicki, Marian Laubsch ścigali się po szosach całego Dolnego Śląska.   

 
Koło Sportowe „Spójnia” 1951- 1954 
Koło to działało przy młynie w Górze. Oprócz pracowników młyna sport w nim 

uprawiali pracownicy Powiatowego Związku Gminnych Spółdzielni, Powszechnej Spół-
dzielni Spożywców, Miejskiego Handlu Detalicznego, Centrali Skórzanej, Centrali Mię-
snej, Spółdzielni Inwalidów „Jedność” i Browaru. Prezesem honorowym klubu był 
Konstanty Mandał – dyrektor młyna.  

W klubie tym uprawiono głównie piłkę nożną, ale drużynie nigdy nie udało się 
awansować nawet do klasy „B”. Skład drużyny: Kazimierz Bernaś, Wacław Charużyn, 
Zdzisław Gołucha, Bolesław Hadryś, Ludwik Dobrowolski, Czesław Janduła, Konstanty 
Mandał, Wacław Mackiewicz, Wojciech Olejnik, Jan Pojasek, Stefan Sibilak, Wacław 
Wałek, Czesław Żłobiński, Tadeusz Błach, Wacław Piniuta, Czesław Śpiączka, Zygmunt 
Katkowski. 

 
Koło Sportowe „Gwardia” 1951-1953 
Koło działało przy Komendzie Powiatowej Milicji Obywatelskiej, prowadząc dzia-

łalność w sekcjach piłki nożnej, piłki siatkowej i strzeleckiej. Działalność sekcji ograni-
czała się do uczestnictwa w imprezach organizowanych przez sportowy pion gwardyjski. 
W sekcjach najaktywniej udzielali się: Bogdan Boroński, Ryszard Bednarski, Stanisław 
Galera, Ryszard Rosiak, Konstanty Urbanowicz, Kazimierz Wojasiński, Mikołaj Bubin, 
Józef Janik, Franciszek Pawlak, Mieczysław Zając. 

 
Terenowe Koło Zrzeszenia Sportowego „Sparta” 1955-1957 
Celem większego umasowienia sportu i usprawnienia działalności, w grudniu 1954 

roku następuje połączenie kół „Ogniwa” i „Spójni”. W wyniki fuzji powstaje Zrzeszenie 
„Sparta”. 24 marca 1955 roku wybrano władze klubu. W skład Zarządu weszli: Włady-
sław Kawalec – przewodniczący, Marian Lewandowski, Stanisław Raus, Jan Popowicz – 
zastępcy przewodniczącego, Bolesław Matyja – skarbnik, Władysław Rybczyński, Michał 
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Dzieczkaniec, Gerard Gawliczek, Halina Zakrzewska, Franciszek Szułczyński – człon-
kowie.  

W 1955 roku „Sparta” liczyła 213 członków, uprawiających sport w sekcjach: piłki 
nożnej, piłki siatkowej mężczyzn i kobiet, tenisa stołowego, szachowej i lekkiej atletyki.  

Sekcja piłki nożnej przejęta została z rozwiązanego „Ogniwa” i występowała w kla-
sie „A”. Ponieważ chętnych do uprawiania tej dyscypliny sportu było w „Sparcie” aż 75, 
do rozgrywek zgłoszona została druga drużyna piłkarska, która występowała w klasie 
„C”. Największym sukcesem sekcji było dotarcie do finału Pucharu Polski, na szczeblu 
województwa poznańskiego.  

Drużyny męska i żeńska piłki siatkowej nie zagrały w rozgrywkach mistrzowskich, 
uczestniczyły w turniejach okazjonalnych, głównie z okazji świąt państwowych. W dru-
żynie siatkarzy najlepszymi zawodnikami byli: Zdzisław Bojarun, Krzysztof Ciemny, Ma-
rian Fedorowicz, Mieczysław Frączkiewicz, Marian Prusiewicz, Władysław Rogowski, 
Zygmunt Szczepaniak, Józef Zakrzewski, Aleksander Romanowski, Tadeusz Zakar-
czemny, Zdzisław Aleksandrowicz, Edward Farfał, Ferdynand Birecki. Wyróżniającymi 
się zawodniczkami wśród siatkarek były: Halina Błaszczyk, Wanda Gruchawska, Leoka-
dia Filimoniak, Eleonora Matejun, Danuta Popławska, Joanna Wróblewska, Halina Za-
krzewska. 

Drużyna tenisa stołowego grała na szczeblu klasy „B”, a w niej najlepszymi zawod-
nikami byli: Ryszard Fleszman, Waldemar Pałubiński, Marian Duniec, Kazimierz Żołnie-
ruk, Marian Prusiewicz, Tadeusz Szmydyński. 

 
KLUB SPORTOWY „POGOŃ” GÓRA 1957-2007 
Jak czas pokazał jest to największy i najdłużej działający klub na naszym terenie – 

spadkobierca wcześniej działających, ale rozwiązanych. W okresie swojej długiej działal-
ności, klub zmieniał swoją pełną nazwę, występując jako: Spółdzielczy Klub Sportowy 
„Pogoń”, Międzyzakładowy Klub Sportowy „Pogoń” i Miejski Klub Sportowy „Pogoń”.  

Nazwę „Pogoń” wymyślił Zygmunt Obertyński – lwowiak, na pamiątkę lwowskiej 
„Pogoni”, najsłynniejszego polskiego klubu sportowego w latach przedwojennych.  

Lata 50 i 60 nierozerwalnie łączą się z osobą Zygmunta Obertyńskiego. To właśnie 
z inicjatywy między innymi tego niestrudzonego działacza powstają w naszym mieście 
piękne obiekty sportowe: stadion i basen kąpielowy. Stadion oddany zostaje do użytku 
sportowcom i młodzieży w 1955 roku. Pan Zygmunt okres budowy obiektu w ten spo-
sób wspominał: Piłkarze występowali na boisku obok Domu Kultury, tam też były szatnie. Obiekt 
ten nie był do tego przystosowany. Postanowiłem wybudować nowe boisko z budynkiem klubowym. 
Własnymi sposobami udało się zdobyć materiały budowlane. Prace przebiegały dość szybko, boisko 
zostało opłotowane, rosły ściany budynku klubowego. Wiele prac wykonano w czynie społecznym, jed-
nak na zapłacenie za pracę fachowców zabrakło pieniędzy. W 1955 roku pojechałem po finansowe 
wsparcie do Warszawy, do ówczesnego przewodniczącego Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Tury-
styki, lwowiaka – Tadeusza Kuchara (brata słynnego piłkarza lwowskiej Pogoni Wacława Kuchara). 
Znaliśmy się z lat przedwojennych ze Lwowa. Gdy powiedziałem mu o co mi chodzi otrzymaliśmy 
kwotę 80 tysięcy złotych, dzięki której mogliśmy dokończyć wszystkie prace. Nowo powstały obiekt 
posiadał dwie płyty boiska, bieżnię lekkoatletyczną, tor kolarski, skocznię w dal i trybuny 
na około 1200 osób. W nowo oddanym pawilonie znajdowały się niezbędne pomiesz-
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czenia do działalności sportowej i administracyjnej klubu i nie tylko. W 1968 roku po-
wstaje Społeczny Komitet Budowy Basenu Kąpielowego, w którym główne role odegrali 
Zygmunt Obertyński i Lucjan Mycka – ówczesny przewodniczący Rady Miejskiej  
w Górze. Prace przy budowie basenu przebiegały dość szybko, dzięki wsparciu miejsco-
wych władz, pomocy ówczesnych zakładów pracy, pracy społecznej wykonywanej przez 
między innymi szkoły i osoby fizyczne. W 1972 roku w górowski krajobraz wpisany zo-
stał kolejny obiekt sportowy. Stadion sportowy i basen kąpielowy w Górze w tamtych 
latach należały do obiektów bardzo nowoczesnych, których zazdrościli nam na całym 
Dolnym Śląsku i nie tylko. Obiekty te służą górowskim sportowcom i młodzieży do dziś, 
choć upłynął już szmat czasu. 

 
Spółdzielczy Klub Sportowy „Pogoń” 1957-1971 
Kolejna reorganizacja sportu polegała na likwidacji zrzeszeń i utworzeniu klubów 

sportowych.  
Pierwszą władzę klubu tworzyli: Władysław Kawalec – przewodniczący, Zdzisław 

Nosal – wiceprzewodniczący, Marian Lewandowski – sekretarz, Józef Jabłoński-
gospodarz, Michał Dzieczkaniec, Piotr Czerwiński, Zygmunt Obertyński – członkowie. 

9 lutego 1961 roku Walne Zgromadzenie Członów Klubu wybiera nowe władze.  
W skład Zarządu weszli: Lesław Carewicz – przewodniczący, Zygmunt Obertyński –  
I zastępca przewodniczącego, Zdzisław Nosal – II zastępca przewodniczącego, Mieczy-
sław Obertyński – sekretarz, Piotr Czerwiński – skarbnik, Józef Jabłoński – gospodarz, 
Jan Murszewski, Marian Zdrzewielski, Bronisław Sokołowski, Stanisław Migdał, Adam 
Kuczmenda – członkowie. Podczas tego Walnego Zgromadzenia podjęto jeszcze jedną 
ważną Uchwałę, o wstąpieniu SKS „Pogoń” do Federacji Sportowej „Sparta”.  

27 lutego 1962 roku podczas Walnego Zgromadzenia Członków Klubu następują 
zmiany na niektórych stanowiskach w Zarządzie Klubu. Przewodniczącym zostaje 
Edward Budziak, Zygmunt Obertyński – I zastępcą, Tadeusz Podwiński – II zastępcą, 
Mieczysław Obertyński – sekretarzem, Piotr Czerwiński – skarbnikiem, Józef Jabłoński 
– gospodarzem. Osoby te tworzyły Prezydium Zarządu Klubu. Zarząd uzupełniali: Bro-
nisław Sokołowski, Marian Zdrzewielski, Józef Tarkowski, Lucjan Mycka, Zdzisław No-
sal.  

Od 1969 roku Zarząd SKS „Pogoń” działał w następującym składzie: Kazimierz 
Zaremba – przewodniczący, Tadeusz Podwiński – wiceprzewodniczący, Piotr Czerwiń-
ski – skarbnik, Henryk Hryniewicz – sekretarz, Józef Jabłoński – gospodarz, Stefan Pia-
seczny, Zygmunt Obertyński, Bronisław Sokołowski, Marian Lewandowski, Jerzy 
Gadziński, Zdzisław Podwiński – członkowie.  

Od samego początku istnienia SKS „Pogoń” w klubie działały 3 sekcje: piłki noż-
nej i siatkowej mężczyzn oraz lekkiej atletyki.  

Drużyna piłkarska pierwszy sezon spędziła w poznańskiej klasie „B”, by rok póź-
niej awansować na jeden sezon do klasy „A”. Również awans na jeden rok, nastąpił  
w sezonie 1963/64. Trenerem drużyny był wówczas leszczynianin Zenon Strzelczyk. 
Najlepszymi zawodnikami w początkowym okresie byli: Henryk Augulewicz, Roman 
Danilewicz, Tadeusz Szmydyński, Wacław Szmedyński, Czesław Szmedyński, Bronisław, 
Franciszek i Józef Włochowie, Walenty Szabłowski, Jerzy Kryś, Franciszek Ruczyński, 
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Jerzy Witkowski, Antoni Mendyka, Marian Zagubień, Henryk Kirst, Józef Dudziński, 
Mirosław Wnuk, Tadeusz Nyczko, Kazimierz Śniatyńczuk, Tadeusz Pietraszkiewicz, Jan 
Szklarz, Edward Skiba, Najbardziej zasłużonymi trenerami sekcji piłki nożnej w SKS 
„Pogoń” byli: Władysław Rybczyński – sezon 1955/56, Teodor Lentwojt – w latach 
1957-1960, Zenon Strzelczyk – w latach 1962-1963, ponownie Lentwojt sezon 1963/64, 
Tadeusz Szmydyński – sezon 1964/65, Kazimierz Grzegorek z Leszna – 1965/66, sezon 
1966/67 po raz trzeci Lentwojt, Jan Malec z Bojanowa (trener ten pod koniec lat 80-tych 
prowadził między innymi II-ligowe wówczas Zagłębie Lubin) – sezon 1967/68. W 1969 
roku krótko trenerem był Józef Dudziński, w latach 1969-1971 Teodor Wieczorek. 

Drużyna piłki siatkowej na początku swojej działalności w klubie, nie uczestniczyła 
w rozgrywkach mistrzowskich, grając w meczach towarzyskich i turniejach. Dopiero  
w sezonie 1969/70 zostaje zgłoszona do rozgrywek klasy „B” OZPS w Poznaniu. Klasę 
tę, wygrywa bez porażki, awansując do klasy „A”. Również ten szczebel rozgrywek oka-
zał się dla naszej drużyny za słaby. W sezonie 1972/73 grają już w klasie „okręgowej”.  
W następnym sezonie, na skutek odejścia kilku zawodników, wycofano drużynę z „okrę-
gówki” do klasy „A”. Autorami awansów zespołu byli: Julian Batog, Czesław Dziesz-
kowski, Bogdan Kaiser, Stanisław Kozłowski, Tadeusz Pietruszka, Marian Prusiewicz, 
Zbigniew Nowicki, Henryk Radolak, Andrzej Szeller, Franciszek Tomaszewski, Marian 
Trześniowski, Zdzisław Zabłocki, Andrzej Zarzycki. Trenerem zespołu był Antoni Na-
siadko.  

Jeżeli chodzi o lekką atletykę, to w klubie nie było prowadzonej działalności szko-
leniowej. W barwach klubu startowała zwykle młodzież górowskich szkół na spartakia-
dach i innych zawodach, organizowanych przez okręgowe związki lekkoatletyczne, ale 
wymagana była przynależność do klubu sportowego.  

 
Międzyzakładowy Klub Sportowy „Pogoń” 1971-1992 
2 kwietnia 1971 roku podczas Walnego Zgromadzenia Członków Klubu podjęto 

ważną uchwałę o zmianie pierwszego członu nazwy klubu na – Międzyzakładowy. 
Głównym powodem tej decyzji było to, aby umożliwić zakładom pracy działającym na 
naszym terenie wspomaganie klubu rzeczowo lub finansowo.  

Wybrano również nowe władze klubu. Lucjan Mycka zostaje przewodniczącym, 
Stefan Piaseczny i Zygmunt Obertyński – zastępcami, Marian Lewandowski – sekreta-
rzem, Piotr Czerwiński – skarbnikiem, Józef Jabłoński – gospodarzem, Zdzisław Pod-
wiński i Henryk Hryniewicz – członkami.  

22 marca 1973 roku wybrano nowy Zarząd, w skład którego weszli: Zdzisław 
Podwiński – przewodniczący, Czesław Wieczorek i Lucjan Mycka – wiceprzewodniczą-
cy, Jerzy Niewrzał – sekretarz, Piotr Czerwiński – skarbnik, Józef Jabłoński – gospodarz, 
Zygmunt Obertyński, Jacek Wawrzyniak, Michał Kowalski, Adolf Jaworski, Bogdan 
Kaiser, Piotr Rewak, Marian Lewandowski – członkowie. 

Od 1976 roku Zarząd Klubu działa w składzie: Zdzisław Podwiński – prezes, Cze-
sław Wieczorek – wiceprezes, Erazm Piesiewicz – księgowy, Marian Lewandowski – se-
kretarz, Józef Jabłoński – gospodarz, Władysław Budnik, Piotr Czerwiński, Antoni 
Nasiadko, Bogdan Kaiser. Zygmunt Obertyński – członkowie.  
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Od 19 kwietnia 1978 roku Zarząd Klubu stanowią: Zdzisław Podwiński – prezes, 
Edward Prajsner – wiceprezes d/s. młodzieży, Zygmunt Obertyński – wiceprezes d/s 
sportowych, Stefan Jankowiak – wiceprezes d/s technicznych, Marian Lewandowski – 
sekretarz, Władysław Budnik – skarbnik, Erazm Piesiewicz – księgowy, Antoni Mendy-
ka, Grzegorz Trojanek, Bogdan Kaiser, Janusz Starke, Wacław Samotyja – członkowie. 

 9 kwietnia 1981 roku Walne Zgromadzenie wybiera nowy Zarząd, w skład którego 
weszli: Zenon Jachimowicz – prezes, Zygmunt Obertyński, Janina Lewandowska, Wła-
dysław Budnik, Józef Jabłoński, Marian Lewandowski, Stefan Jankowiak, Jan Osuch, 
Bogdan Kaiser, Erazm Piesiewicz, Jerzy Sajdak, Adam Górny, Józef Sikora.  

15 marca 1983 roku z różnych przyczyn w Zarządzie przestają działać: Zenon Ja-
chimowicz, Marian Lewandowski i Jerzy Sajdak. Prezesem zostaje Jerzy Ryndak, do Za-
rządu dokooptowano: Antoniego Nasiadko, Wacława Samotyję i Tadeusza Marcin-
kowskiego.  

Od maja 1989 roku podział funkcji w Zarządzie wyglądał następująco: Eugeniusz 
Wołowicz – prezes, Tadeusz Cieślak, Zygmunt Obertyński, Antoni Nasiadko – wicepre-
zesi, Jan Osuch, Edward Szendryk, Jan Dwornik, Janusz Mycka, Andrzej Jasiak, Edward 
Relich, Michał Janicki, Wacław Samotyja, Ryszard Borawski, Ido Rodriguez, Dariusz 
Lisiecki, Marian Błaszczyk – członkowie.  

W MZKS „Pogoń” Góra działały sekcje: piłki nożnej, piłki siatkowej mężczyzn  
i kobiet, tenisa stołowego i tenisa ziemnego. Przez cały okres prowadzono działalność  
w sekcji piłki nożnej. Pozostałe miały różne koleje losu.  

Ważniejsze osiągnięcia sportowców MZKS „Pogoń” Góra. 
Piłkarze w sezonie 1970/71 po kilkuletniej tułaczce po „B”-klasowych boiskach 

powracają na 3 lata do klasy „A”. W dobrze grającej drużynie trenera Teodora Wieczor-
ka najlepszymi zawodnikami byli: Bolesław Sokołowski, Marian Trześniowski, Jan 
Szklarz, Edward Waląg, Antoni Mendyka, Jan i Zenon Ptakowie, Wiesław Wojtysiak, Jan 
Parafiniuk, Józef Sarwuta, Franciszek Gajewski; Marian Jakubiak, Włodzisław Małysz-
czyk, Henryk Majer, Andrzej Zagacki (czterej ostatni przybyli do Góry z „Ruchu” Boja-
nowo), Jan Sowa (przyszedł z „PKS” Wołów). W drużynie sporadycznie jeszcze 
występowali kończący powoli karierę sportową Bronisław Włoch, Jerzy Kryś. Tu trzeba 
wspomnieć, że uzdolniona młodzież mocno naciskała na rutyniarzy. Młodzież ta później 
przez kilka lat grała w I zespole. Jan Dwornik (później grał w II-ligowym „Zastalu” Zie-
lona Góra, I-ligowym „Lechu” Poznań czy II-ligowym „Stoczniowcu” Gdańsk), Tade-
usz Bogdanowicz, Tadeusz Lis, Zbigniew Rzeźnik, Jerzy i Ryszard Tomczykowie, 
Zbigniew Żłobiński, Józef Pankiewicz, Andrzej Rogala. W trakcie następowały zmiany 
na stanowisku trenera. Po Wieczorku krótko zespół prowadzili: Bronisław Włoch, Ma-
rian Trześniowski, Walenty Szabłowski i Antoni Mendyka. Po rocznym pobycie w klasie 
„B” w sezonie 1974/75 ponownie wracają do klasy „A”. Trenerem zespołu jest Antoni 
Mendyka, a w przebudowanej i odmłodzonej drużynie najlepiej grają: Józef Pankiewicz, 
Zbigniew Rzeźnik, Witold i Andrzej Zajączkowscy, Tadeusz Lis, Tadeusz Bogdanowicz, 
Jan Piejek, Andrzej Litwin, Jan i Zenon Ptakowie, Zbigniew Żłobiński, Ryszard Tom-
czyk, Wiesław Wojtysiak, Franciszek Gajewski, Andrzej Rogala, Edward Relich.  

Od sezonu 1975/76 przez 3 lata drużyna seniorów gra w klasie „okręgowej” Lesz-
no – Zielona Góra. Trenerem tej drużyny w kilku pierwszych meczach był Zenon Ptak, 
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później zespół prowadził Jan Dwornik, jednocześnie występując na boisku. Z nowych 
zawodników, którzy wzmocnili zespół wymienić należy: Wiesława Radoszkę, Jerzego 
Radolaka, Zbigniewa Kędzierskiego, Juliana Janusa, Henryka Boziańczuka, Ireneusza 
Słomiaka (przyszedł z „Olimpii” Poznań), Henryka Skibę (z „Kanii” Gostyń), Wiesława 
Zapłatę („Polonia” Leszno), Zbigniewa Szklarza („Avia” Siedlnica), Mieczysława For-
teckiego. 

 

 
 

Drużyna piłki nożnej seniorów MZKS „Pogoń”, 1975 r.  
 

Z drużynami młodzieżowymi zajęcia prowadzą: Andrzej Rogala, Włodzisław Ma-
łyszczyk i Franciszek Gajewski.  

W sezonie 1987/88 drużyna juniorów starszych jest najlepszą w województwie 
leszczyńskim – awansuje na trzy sezony do klasy „międzywojewódzkiej” Leszno – Zie-
lona Góra – Wrocław. W pierwszym sezonie zespół plasuje się na 7 miejscu w tabeli,  
w drugim na 11. Górowska drużyna była pierwszą z województwa leszczyńskiego, która 
awansowała i utrzymała się w elicie piłkarstwa młodzieżowego makroregionu dolnoślą-
skiego. W drużynie trenera Jana Dwornika wówczas występowali: Artur Wnuk, Paweł  
i Rafał Hryniowie, Grzegorz Grzelczak, Grzegorz Zieliński, Bogdan Szendryk, Tomasz 
Bebej, Wojciech Janicki, Jarosław Pawliczak, Mariusz Wrotkowski, Grzegorz Rybicki, 
Sławomir Doleżal, Paweł Ślosarczyk, Sylwester Nowakowski, Tadeusz Łuczko, Krzysz-
tof Tomaszewicz, Janusz Hebda, Janusz Marcinkowski, Jarosław Bodanko, Jarosław Za-
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gacki (później grał w II-ligowym Chrobrym Głogów), Mariusz Knap, Piotr Żurawski, 
Dariusz Musielak, Jarosław Dyba, Ryszard Wawer, Piotr Janusz. 

Seniorzy największy sukces odnieśli w sezonie 1990/91, kiedy to awansowali na se-
zon do klasy „międzywojewódzkiej” Leszno – Legnica – Zielona Góra. Był to do chwili 
obecnej ostatni pobyt naszej drużyny w IV lidze. W drużynie prowadzonej przez Fran-
ciszka Gajewskiego grali: Tadeusz Tomski, Artur Wnuk, Mieczysław Fortecki, Jacek Za-
kaszewski, Andrzej Dwornik, Ryszard Lewandowski, Henryk Boziańczuk, Jarosław 
Małachowski, Aleksander Błach, Wojciech Janicki, Ryszard i Jerzy Radolakowie, Andrzej 
Sarwuta, Grzegorz Zieliński, Grzegorz Grzelczak, Grzegorz Rybicki, Jerzy Lis, Ryszard 
Wawer, Piotr Janusz. Dużym wzmocnieniem drużyny było przyjście do zespołu Roberta 
Dyby i Jarosława Brożka po kilkuletniej grze w „Chrobrym” Głogów. W następnym se-
zonie seniorzy minimalnie przegrywają walkę o awans z „Kanią” Gostyń. Do chwili 
obecnej grają w leszczyńskiej klasie „okręgowej”.  

Zarząd Klubu w sezonie 1975/76 ponownie zgłasza drużynę siatkarzy – seniorów 
do regularnych rozgrywek. Drużyna z powodzeniem przez 3 sezony gra w klasie „mię-
dzywojewódzkiej” Leszno – Piła – Poznań. Trzon drużyny stanowią: Julian Batog – gra-
jący trener, Stanisław Kozłowski, Marian Prusiewicz, Edward Farfał oraz młodzi 
zawodnicy: Roman Janduła, Wiesław Hanulak, Krzyszof Łazik. W sezonie 1980/81 dru-
żyna siatkarzy po I rundzie, na skutek braku funduszy zostaje wycofana z rozgrywek.  
W 1982 roku ponownie grają w rozgrywkach mistrzowskich – klasie „wojewódzkiej”. 
Od sezonu 1986/87 w klasie „międzywojewódzkiej” W dobrze grającej drużynie trenera 
Aleksandra Króla (również występował na boisku) do wyróżniających się zawodników 
należą: Julian Batog, Krzysztof Łazik, Roman Janduła, Józef Kopeć, Henryk Radolak 
oraz młodzi zawodnicy Wiesław Juszczak, Andrzej Jasiak, Dariusz Lisiecki, Krzysztof 
Szmydyński. 

Drużyna siatkarzy prowadzona już przez Andrzeja Jasiaka, w sezonie 1988/89 była 
blisko awansu do III ligi, zajmując 2 miejsce w tabeli. Do najlepszych zawodników nale-
żą: Andrzej Jasiak, Dariusz Lisiecki, Wojciech Skarłubowicz, Daniel Panek, Krzysztof 
Szmydyński, Piotr Iskra, Krzysztof Panocha, Krzysztof Uściło.  

Drużynę juniorów prowadzi Dariusz Lisiecki, a młodzików Krzysztof Szmydyński. 
Obie drużyny grają o mistrzostwo makroreginu dolnośląskiego w swoich kategoriach 
wiekowych.  

Żeńska piłka siatkowa, to przede wszystkim znakomita praca nauczyciela wf Mie-
czysława Frączkiewicza, który szkoląc dziewczęta praktycznie od podstaw w Technikum 
Ekonomicznym w Górze, w latach 1969-1974 (jak na nasze warunki), osiągnął znakomi-
te wyniki. Drużyna rozpoczynała grę w sezonie 1969/70 w klasie „A”, by w latach 1973  
i 1974 występować w III lidze. Szkoda, że tak szybko w klubie zaniechano tej działalno-
ści. W drużynie grały: Grażyna Boryczko, Krystyna Chyb, Anna Jaźwińska, Halina Kiwo, 
Maria Wacławik, Halina Pewna, Alicja Poźniak, Bożena Rawluk, Halina i Maria Słom-
czyńskie, Maria Żełobowska, Krystyna Miszkiewicz, Stanisława Kuziel, Kazimiera Sa-
mardak, Lucyna Furtak, Halina Makowska, Danuta Wasilewicz, Irena Ćwian, Krystyna 
Dunkowska, Jadwiga Dziuba, Danuta Słowik, Grażyna i Lucyna Kapinos. 

Tenis stołowy zawsze należał do dyscyplin sportowych dość chętnie uprawianych 
przez młodzież, szczególnie w okresie jesienno-zimowym. Jednak dopiero w 1973 roku 
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drużyna tej sekcji zgłoszona zostaje do rozgrywek mistrzowskich w klasie „A” OZTS  
w Poznaniu. Drużyna w rozgrywkach spisywała się zupełnie przyzwoicie, lecz po dwóch 
sezonach wycofana zostaje z rozgrywek. Było to spowodowane brakiem środków finan-
sowych. Najlepsze zawodniczki i zawodnicy z tego okresu: Krystyna Kostrabij, Bożena 
Piotrowicz, Alicja Wujczak, Marian Jakubiak, Andrzej Zagacki, Tadeusz Kapała, Grze-
gorz Oberg, Henryk Majer, Jan Góralik, Zbigniew Żłobiński, Tadeusz Bogdanowicz, 
Henryk Sobolewski. Sekcja jako taka, po wycofaniu z regularnych rozgrywek nie zaprze-
stała swojej działalności. Klub był organizatorem zajęć treningowych, a zawodnicy 
uczestniczyli w różnych turniejach indywidualnych. Widząc duże zaangażowanie sporej 
grupy zawodników, prezentowany niezły poziom, przy dość dobrej sytuacji finansowej 
klubu, głownie z inicjatywy Mariana Lewandowskiego, sekcja ponownie powraca w 1982 
roku do regularnych rozgrywek mistrzowskich w poznańskiej klasie „A”. Drużyna zaj-
muje środkowe miejsca w tabeli rozgrywek. Skład drużyny: Marian Jakubiak, Henryk 
Majer, Jan Góralik, Jerzy Kryś, Tadeusz Bogdanowicz i senior drużyny Marian Lewan-
dowski. 

Dopiero w sezonie 1990/91 drużyna zajmuje pierwsze miejsce w klasie „A” awan-
sując na 2 sezony do III ligi. Autorami awansu byli: Tomasz Batog, Paweł Borowski, 
Stanisław Śpiewak, Krzysztof Dwornik, Leszek Kazimierczak. Opiekunem drużyny był 
Julian Batog.  

Sekcja tenisa ziemnego w sposób zorganizowany rozpoczyna działalność w 1973 
roku za sprawą Michała Drysia, który pełniąc funkcję trenera w umiejętny sposób przy-
gotował zespół tak, że rok później można było zgłosić drużynę do OZTZ we Wrocła-
wiu i wystartować w rozgrywkach mistrzowskich. Ponieważ wówczas w Górze był jeden 
kort nadający się do rozgrywania meczy mistrzowskich, wszystkie spotkania nasza dru-
żyna grała na wyjazdach, stąd trudno było o dobre wyniki. Najlepszymi zawodniczkami 
sekcji były: Krystyna Bodnar, Lidia Czwojda, Iwona Juszczak, Benedykta Matulewicz,  
Ta ostatnia zawodniczka w 1978 roku zostaje pierwszą mistrzynią województwa lesz-
czyńskiego. Zdzisława Jachimczyk była najlepszą juniorką województwa leszczyńskiego, 
które reprezentowała na Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży w 1979 roku w Byd-
goszczy. Czołowi gracze to: Marek Piesiewicz – do dziś znakomita forma, chyba w su-
mie najlepszy zawodnik tej dyscypliny sportu na naszym terenie, Michał Dryś, Roman 
Janduła, Marek Mazur, Grzegorz Oberg, Zbigniew Samokar, Zbigniew Żłobiński i Ka-
zimierz Rabiej, który w 1976 roku zostaje mistrzem województwa leszczyńskiego, po-
wtarzając sukces za rok. Oprócz wymienionych z początkami tenisa ziemnego w MZKS 
„Pogoń” nierozłącznie wiążą się jeszcze następujące nazwiska: Janusz Starke, Bogdan 
Kaiser, Marian Prusiewicz, Wiesław Hanulak, Wiesław Kołaczyński, Bogdan Łeszkiw, 
Grzegorz Oberg, Bolesław Grodecki, Remigiusz Ryndak.  

 

cdn. 
Jan Dwornik 
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Wyniki rozgrywek ligowych (piłka nożna) 
1964/1965-1991/1992 

Sezon Klasa Miejsce Liczba  
punktów 

Stosunek  
bramek 

1964/1965 A 11, przedostatnie, 
spadek 

13  30:44 

1965/1966 B    

1966/1967 A    

1967/1968 A 9 22  27:37 

1968/1969 A 11, spadek 18  44:40 

1969/1970 B 1, awans   

1970/1971 A 7 25  45:51 

1971/1972 A 8 21  51:45 

1972/1973 A 11, spadek   

1973/1974 B awans 9  31:46 

1974/1975 Klasa międzypowiatowa  
(zamiast klasy „A”) 

7 23  43:50 

1975/1976 A 7 15  20:26 

1976/1977 Liga wojewódzka wojewódz-
twa leszczyńskiego  
(zamiast klasy „A”) 

4 26  45:35 

1977/1978 Klasa wojewódzka 6 21  46:51 

1978/1979 Klasa wojewódzka 10 19  41:59 

1979/1980 Klasa okręgowa 5 22 44:40 

1980/1981 Klasa okręgowa  
Leszno-Zielona Góra 

przedostatnie, 13 10 23:64 

1981/1982 Klasa okręgowa  
Leszno-Zielona Góra 

przedostatnie, 13 12  25:86 

1982/1983 Klasa okręgowa przedostatnie, 11 12 28:62 

1983/1984 Klasa okręgowa 12 16 37:67 

1984/1985 brak danych 

1985/1986 Klasa okręgowa „A” 5 25 51:38 

1986/1987 Klasa okręgowa „A” 4 24 44:36 

1987/1988 Klasa okręgowa „A” 4 26 56:32 

1988/1989 Klasa okręgowa „A” 9 18 35:51 

1989/1990 Klasa okręgowa „A” 3 26 43:35 

1990/1991 Klasa okręgowa „A” 1 36 62:25 

1991/1992 Klasa międzywojewódzka 
Leszno-Legnica-Zielona 
Góra 

   

 

Źródło: „Gazeta Poznańska” 1965 nr 146 s. 2 (22 VI 1965); 1968 nr 157 s. 4 (3 VII 1968); 1969 (25 VI 1969) s. 2; 1970  
nr 152 s. 4 (29 VI 1970); 1971 nr 152 s. 2 (29 VI 1971); 1972 nr 145 s. 2 (20 VI 1972); 1973 nr 151 s. 2 (27 VI 1973); 1975  
nr 141 s. 2 (24 VI 1975); „Gazeta Zachodnia” 1976 nr 124 s. 2 (1 VI 1976); 1977 nr 140 s. 2 (23 VI 1977); 1978 nr 129 s. 2 
(7 VI 1978); 1979 nr 142 s. 2 (27 VI 1979); 1980 nr 141 s. 2 (26 VI 1980); 1981 nr 123 s. 2 (25 VI 1981); 1982 nr 113 s. 2  
(9-10 VI 1982); „Panorama Leszczyńska” 1980 nr 28 s. 12; 1981 nr 33 s. 10; 1983 nr 31 s. 10; 1984 nr 29 s. 10; 1986 nr 31  

s. 17; 1987 nr 29 s. 17; 1988 nr 35 s. 17; 1989 nr 29 s. 22; 1990 nr 28 s. 11; 1991 nr 30 s. 15; „ABC” 1992 nr 51 s. 18 
Oprac. Mirosław Żłobiński 
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Awersy legitymacji niektórych klubów i kół sportowych działających w Górze. 
 

 
 

Dorobek sportu górowskiego prezentowany na wystawie osiągnięć powiatu  
z okazji 25-lecia wyzwolenia miasta 
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Z PAMIĘCIĄ NA KOLANIE (25) 
 

PO ŁACINIE 
 
Lata sześćdziesiąte ubiegłego stulecia w kościele katolickim przyniosły znaczące 

zmiany w samej liturgii, jak i w sposobie prowadzenia nabożeństw (szaty liturgiczne, 
wystrój ołtarzy). Także i nasz kościół św. Katarzyny zmieniał się z roku na rok.  

25 stycznia 1964 roku Watykan wydał dokument Sacram Liturgiam, na podstawie 
którego wszelkie zmiany zaczęto wprowadzać w życie. Dotychczas msza św. była 
odprawiana przez kapłana stojącego tyłem do wiernych, a przodem do tabernakulum. 
Liturgia była odprawiana po łacinie, w języku polskim czytano jedynie lekcje i ewangelie. 
Po polsku śpiewano także pieśni kościelne, pamiętam, że na koniec mszy św. niedzielnej 
(sumy) wierni śpiewali pieśń „My chcemy Boga”, „Maryjo królowo Polski”, „Serdeczna 
matko”, „Nie rzucim Chryste świątyń twych”, „Boże coś Polskę”. Bardzo ważny był 
udział w niedzielnej sumie (odprawiana była w każdą niedzielę o godz. 11-tej) naszego 
parafialnego chóru. Miał on w swoim repertuarze oprócz polskich także pieśni w języku 
łacińskim np. „Kyrie eleison, Chryste eleison”. Śpiewał też. „Pater noster” Z Watykanu 
nadchodziły jednak zmiany dotyczące samej liturgii. 

7 marca 1965 roku odprawiono we Włoszech pierwszą mszę św. w języku włoskim. 
Rok 1966 w parafii św. Katarzyny to milenium państwa polskiego. Wobec papieskich 
dokumentów, w kościołach w eucharystii, zaczęto redukować znaki krzyża kapłana  
i ministrantów, pocałunki ołtarza, przyklęknięcia, pokłony, skinienia głowy, skrócono 
formułę podawania komunii św. W kościołach w Polsce, a więc i w naszej parafii, 
wprowadzono mszę św. w języku polskim. W Górze zamówiono nowy ołtarz, przy 
którym celebrujący mszę św. ksiądz stał do wiernych przodem. Zamówiono nowe ornaty 
(po części z racji milenium), nowe chorągwie dla parafii. Zmienił się także strój 
liturgiczny ministrantów. Zamiast sutanny dla ministrantów wprowadzono komże i 
kołnierze. Procesja w czasie nabożeństwa majowego odbywała się na zewnątrz kościoła. 
Zamawiano wydawane śpiewniki, katechizmy dla uczniów przychodzących na lekcje 
religii, mszaliki i modlitewniki dla wiernych. Coraz rzadziej księża używali biretów. Coraz 
rzadziej także cierpiący i umierający w szpitalu miejskim parafianie byli odwiedzani przez 
księży.  

Była już druga połowa lat sześćdziesiątych. Dotychczas kazania wygłaszane były 
przez kapłana z ambony, po wprowadzeniu zmian, ksiądz mówił do wiernych od ołtarza. 
Dzieci mogły swobodnie chodzić na lekcje religii. A uczono jej w kościele, bądź to  
w samym kościele w salce katechetycznej przy ołtarzu Serca Jezusowego, bądź w 
budynku przy samym kościele, tu od strony sąsiadującego ogrodnictwa. Ponieważ msze 
święte odprawiano już po polsku, ministranci nie musieli uczyć się łaciny (wcześniej 
trzeba było zdać po łacinie ministranturę u księdza na zbiórce ministrantów). Łaciny 
ministranci uczyli się więc już w szkołach podstawowych. Co to znaczyło w praktyce? 
Chłopcy mieli „przewagę intelektualną” nad dziewczętami, którym łacina nie była 
potrzebna, bo nie wolno im było służyć do mszy. 

Jerzy Stankiewicz 



Kwartalnik Górowski 93/2025 

XVII 

 

25 LAT SAMORZĄDU POWIATOWEGO (11) 
 
18 grudnia 2006 r. podczas obrad II sesji Rady Powiatu wybrano komisje, w tym 

rewizyjną. Ta jako jedyna musiała być utworzona, tak nakazywała ustawa o samorządzie 
powiatowe, pozostałe – wg uznania radnych. Najpierw odbyło się głosowanie nad wybo-
rem przewodniczącego komisji rewizyjnej. Kazimierz Bogucki zaproponował „zgodnie  
z przyjętym obyczajem” osobę z opozycji i zgłosił Marka Hołtrę. Innych kandydatur nie 
było. W głosowaniu otrzymał 13 głosów, 2 były przeciwne. Wg statutu powiatu komisja 
rewizyjna składała się z od 2 do 4 radnych. Zgłoszono dwóch kandydatów – Pawła Nie-
dźwiedzia i Kazimierza Boguckiego. Pierwszy dostał 15 głosów, drugi 14, jedna osoba 
wstrzymała się od głosu. Pawła Niedźwiedzia także wybrano na wiceprzewodniczącego 
komisji. Następnie wybrano komisje rady1. 

 

 
 

Teresa Sibilak (druga od prawej), sesja Rady Powiatu, 18 lipca 2007 fot. Adrian Grochowiak 
 

18 grudnia 2007 r. w związku z rezygnacją Tadeusza Podwińskiego z funkcji człon-
ka zarządu 8 października 2007 r. na jego miejsce wybrano Teresę Sibilak2. Tadeusz 
Podwiński podczas obrad tak wyjaśnił – tu posłużę się obszernym cytatem – swą decy-
zję: Pierwsza sprawa, to mieliśmy taką umowę koalicyjną, że sporządzimy bilans otwarcia Starostwa, 
czyli tej nowej kadencji Rady. Byłoby to przygotowanie rzetelnej informacji dla naszych wyborców o sta-

                                              
1 AISP: „Protokół z obrad II sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 18 grudnia 2006 r.” s. 4-7. 
2 AISP: „Protokół z obrad XIV sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 19 grudnia 2007 г.” s. 5-7; (mach), Teresa Sybilak [Sibilak] 
w zarządzie?, (wpis z 5 grudnia 2007 r. na stronie „Panoramy Leszczyńskiej”; strona wygaszona). 
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nie powiatu, o jego zadłużeniu. Do tego nie doszło. Kolejna sprawa to przeprowadzenie audytu w szpi-
talu przez niezależną firmę, aby określić dokładną kwotę zadłużenia i wskazać osoby za to odpowie-
dzialne. W krótkim okresie czasu zadłużenie wzrosło z 28 milionów do 38 milionów, a pо 
otrzymaniu kredytu wzrosło ponownie o kilka milionów złotych. Ile mamy długów w szpitalu chyba na 
dzień dzisiejszy nikt nie wie. Nie mamy także, tak mi się wydaje, dobrego programu naprawczego. Kie-
dyś mówiliśmy o spółce prawa handlowego, o spółce samorządowej, Wydaje mi się i obym się mylił,  
że środków finansowych dla szpitala wystarczy na około 3 miesiące. Planowane obligacje według mnie 
nie rozwiążą tego problemu na długo. Być może będą tylko dobrym kąskiem dla firm wykupujących 
długi. Moje obawy dotyczyły także podpisania nowego kontraktu w szpitalu, tego, co wcześniej mówił 
Pan Radny Hołtra, czyli braku kadry lekarskiej, braku OIOM [Oddziału Intensywnej Opieki 
Medycznej] i braku wykorzystania respiratora. Nie mówię już o rozdysponowaniu kredytu i spłacie 
zobowiązań w pierwszej kolejności mniej ważnych. Być może jest to dobrze, ale według mnie nie tak  
to powinno być. Uporządkowanie struktury organizacyjnej Starostwa. Dzisiaj otrzymałem taki projekt 
uchwały. Być może moje odejście spowodowało, że wcześniej ten projekt wchodzi. Mówiliśmy o tym,  
że jeden dyrektor tylko jest pełnym dyrektorem i jest to Dyrektor Wydziału Komunikacji i Dróg Pan 
Andrzej Rogala. Pozostali Dyrektorzy pełnią funkcje p.o. Czy to był dobry kierunek? Myślę, że nie,  
a brak do dzisiaj dyrektora oświaty spowodowało te zawirowania, które są związane z brakiem środ-
ków finansowych i być może ich rozdysponowaniem. Bardzo często też mówiłem na temat Powiatowego 
Zarządu Dróg, który powinien wyjść ze struktury samego Starostwa i być osobną jednostką i być może 
bardziej dofinansowaną. Inne sprawy, to były związane z samym Klubem Radnych. Spotkań, jako 
takich raczej nie było, a myślę, że to dzięki między innymi Klubowi naszemu obecną funkcję pełni też 
Pani Starosta. To takie były mniej więcej główne powody mojego odejścia3. 

Inna decyzja personalna wywołała większe perturbacje. Na tej samej bowiem sesji 
dwaj członkowie komisji rewizyjnej – Marek Hołtra i Kazimierz Bogucki – złożyli rezy-
gnacje. Na sesji 31 stycznia 2008 r. Kazimierz Bogucki wyjaśnił motywy swojej i Marka 
Hołtry decyzji: nas po prostu lekceważono, nie wykonywano zaleceń komisji rewizyjnej, bo przecież 
jak stwierdziliśmy że jest przerost etatów o ileś tam, to na kilka dni po informacji komisji rewizyjnej  
2 czy 3 osoby się zatrudniło, z czym polemizował przewodniczący4. 

W jej składzie pozostał Paweł Niedźwiedź. Z zapisów statutu powiatu wynikało, że 
ta komisja winna mieć od 2 do 4 członków. Na ich miejsce kolejno proponowano Jana 
Kalinowskiego, Tadeusza Podwińskiego, Annę Berus i Grażynę Zygan-Zeid. Żadna  
z tych osób nie wyraziła zgody na kandydowanie. Przewodniczący rady przypomniał, że 
komisja rewizyjna jest obligatoryjna, o czym mówi ustawa o samorządzie powiatowym. 
Jej brak może doprowadzić do rozwiązania rady i nowych wyborów5. 

Na sesji 31 stycznia 2008 r. uzupełniono skład komisji rewizyjnej. Proponowano 
członkostwo Tadeuszowi Podwińskiemu, Janowi Bondziorowi i Annie Berus, jedynie 
Jan Bondzior się zgodził kandydować i został wybrany. Następnie doszło do wyboru 

                                              
3 AISP: „Protokół z obrad XIV sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 19 grudnia 2007 г.” s. 11-12. 
4 AISP: „Protokół z obrad XVI sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 31 stycznia 2008 г.” S. 7-8. 
5 AISP: „Protokół z obrad XIV sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 19 grudnia 2007 г.” s. 8-9; R. Mazulewicz, Pod znakiem 
wyborów, wpis z 19 grudnia 2007 r., https://gora-online.blogspot.com/2007/12/pod-znakiem-wyborw.html, (dostęp 24 
października 2025 r.); (mach), Szykują się wybory w powiecie?, (wpis z 6 stycznia 2008 r. na stronie „Panoramy Leszczyńskiej”, 
obecnie wygaszona). 
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przewodniczącego komisji rewizyjnej, Paweł Niedźwiedź nie chciał kandydować, wobec 
tego przewodniczącym został Jan Bondzior6. 

Pojawiła się pewna komplikacja prawna. Tadeusz Podwiński zwrócił uwagę na za-
pis statutu, który mówił, iż komisja rewizyjna składa się z przewodniczącego oraz  
od 2 do 4 członków. Przewodniczący rady zlekceważył tę uwagę. Nadal więc nie istniała 
komisja rewizyjna7. 

Sprawa została rozwiązana na sesji 26 marca 2008 r. Wówczas Tadeusz Podwiński 
zgłosił się do komisji rewizyjnej, co rada w głosowaniu zaakceptowała8. To nie był ko-
niec zmian w komisji rewizyjnej. 28 maja 2008 r. bowiem Jan Bondzior zrezygnował  
z funkcji przewodniczącego, na jego miejsce wybrano Tadeusza Podwińskiego9. 

28 kwietnia 2009 r. wypłynęła sprawa radnej Grażyny Zygan-Zeid. W proponowa-
nym porządku obrad znalazł się punkt dotyczący wygaśnięcia jej mandatu. Taka sytuacja 
pojawiła się po raz pierwszy w dziesięcioletniej historii powiatu. Chodziło o to, że radna 
była udziałowcem i członkiem zarządu medycznej spółki Vis-Med., która w budynku w 
Rudnej Wielkiej będącego własnością powiatu, prowadziła działalność (dwa razy w tygo-
dniu po dwie godziny przyjmowała pacjentów 10), a prawo zabrania radnym prowadzenia 
działalności gospodarczej z wykorzystaniem mienia powiatu. W ciągu trzech miesięcy 
radna miała podjąć decyzję – rezygnacja z mandatu radnej lub rezygnacja ze stanowiska 
zarządu spółki, czego nie uczyniła11. Termin upłynął 25 listopada 2008 r.12 

Sprawa z pozoru wydawała się prosta, ale jednak taka nie była. Grażyna Zygan-
Zeid została radną w 2006 r. Dwukrotnie składała oświadczenie majątkowe na ręce 
przewodniczącego rady Władysława Stanisławskiego. Nie ukrywała tego, że kieruje nie-
publicznym Zakładem Opieki Zdrowotnej Vis-Med w Wąsoszu. Przewodniczący wtedy 
nic w jej sprawie nie zrobił. 

Radna chciała budynek przychodni w Rudnej Wielkiej kupić, podobnie Zbigniew 
Stuczyk – burmistrz Wąsosza. W 2007 r. Rada Powiatu podjęła uchwałę o zbyciu tego 
budynku, ale zarząd powiatu nie ogłosił przetargu o jego sprzedaży13. 

Budynek w Rudnej Wielkiej stał się własnością powiatu z dniem 1 stycznia 1999 r. 
na mocy prawa14, 9 kwietnia 2008 r. wojewoda dolnośląski wydał decyzję komunalizacyj-
ną. Radna o tym wiedziała, m.in. starosta pismem z 17 listopada 2008 r. ją o tym poin-

                                              
6 AISP: „Protokół z obrad XVI sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 31 stycznia 2008 г.” s. 7-9; (mach), Jan Bondzior w komisji 
rewizyjnej, (wpis z 31 stycznia 2008 r. na stronie „Panoramy Leszczyńskiej”, obecnie wygaszona); (mach), Bondzior szefem komi-
sji rewizyjnej, (wpis z 31 stycznia 2008 r. na stronie „Panoramy Leszczyńskiej”, obecnie wygaszona). 
7 AISP: „Protokół z obrad XVI sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 31 stycznia 2008 г.” s. 9; R. Mazulewicz, PO Nas choćby 
potop, wpis 31 stycznia 2008 r., https://gora-online.blogspot.com/2008/01/po-nas-chcoby-potop.html, (dostęp 25 paź-
dziernika 2025 r.) 
8 AISP: „Protokół z obrad XVIII sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 26 marca 2008 r.” s. 5-6; (abj), Ochotnik w komisji rewi-
zyjnej, (wpis z 27 marca 2008 r. na stronie „Panoramy Leszczyńskiej”, obecnie wygaszona). 
9 AISP: „Protokół z obrad XXI sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 28 maja 2008 r.” s. 4. 
10 AISP: „Protokół z obrad XXX sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 16 czerwca 2009 roku […]” s. 10. 
11 R. Mazulewicz, Kowal zawinił – konia powiesili, wpis z 16 kwietnia 2009 r., https://gora-
online.blogspot.com/2009/04/kowal-zawini-konia-powiesili.html, (dostęp 26 października 2025 r.) 
12 Pismo do Rady Powiatu w Górze zatytułowane „Wezwanie do podjęcia uchwały” z 12 maja 2009 r.  
(kserokopia w posiadaniu Autora). 
13 R. Mazulewicz, Kowal zawinił – konia powiesili, wpis z 16 kwietnia 2009 r., https://gora-
online.blogspot.com/2009/04/kowal-zawini-konia-powiesili.html, (dostęp 26 października 2025 r.) 
14 Pismo do Rady Powiatu w Górze zatytułowane „Wezwanie do podjęcia uchwały” z 12 maja 2009 r.  
(kserokopia w posiadaniu Autora). 
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formował15. Wojewoda w piśmie z 17 listopada 2008 r. do zarządu powiatu przypo-
mniał, że nie wykonała swego obowiązku16. 

Przewodniczący rady odczytał pismo od wojewody, a następnie odbyło się głoso-
wanie. Radni nie wygasili jej mandatu: 5 było za (Władysław Stanisławski, Jan Sowa, Ste-
fan Mrówka, Beata Pona, Teresa Sibilak), 5 przeciwko (Marek Hołtra, Paweł 
Niedźwiedź, Marek Biernacki, Jan Bondzior, Jan Kalinowski), 1 wstrzymał się (Tadeusz 
Podwiński)17. 

Na sesji 16 czerwca 2009 r. doszło do osobliwej sytuacji. Przewodniczący rady 
(nieobecny z powodu choroby, prowadził obrady Edward Szendryk) zwołał sesję, uzna-
jąc, że Grażyna Zygan-Zeid nie jest radną, jednocześnie w porządku obrad przewidując, 
że w punkcie 5 nastąpi wygaszenie jej mandatu. Nie otrzymała materiałów na sesję, jej 
nazwisko nie znalazło się na liście obecności radnych przez co nie mogła głosować, usu-
nięto jej identyfikator wskazujący zajmowane przez nią miejsce.  

Kazimierz Bogucki złożył wniosek o wykreślenie punktu 5 porządku obrad, co po-
parło 7 radnych. Przeciw było 5, a 2 wstrzymało się od głosu. Później się okazało, że 
radni uczynili to zwykłą większością głosów, co stanowiło naruszenie prawa18. 

Stwierdzenie wiceprzewodniczącego, że Grażyna Zygan-Zeid nie jest radną, wzięło 
się ze sprzecznych interpretacji nadzoru prawnego. Najpierw stwierdził on, że wygaśnię-
cie mandatu nastąpiło z mocy prawa (3 kwietnia 2009 r.), potem że podjęcie uchwały 
wygaśnięcia mandatu jest konieczne (26 czerwca 2009 r.)19. 

Nadzór prawny stwierdził (w piśmie z 23 lipca 2009 r.), że dopóki nie ma uchwały 
o wygaśnięciu mandatu i zarządzenia zastępczego, dopóty Grażyna Zygan-Zeid winna 
być powiadamiana o sesjach rady i uczestniczyć w nich na takich samych zasadach jak 
pozostali radni20. 

12 sierpnia 2009 r. wojewoda wydał zarządzenie zastępcze, w którym stwierdził 
wygaśnięcie mandatu radnej Grażyny Zygan-Zeid. Z dniem 16 września 2009 r. stało się 
prawomocne, ponieważ upłynął termin wniesienia skargi albo z dniem oddalenia lub od-
rzucenia skargi przez sąd, tym samym radna straciła mandat21. 

                                              
15 Pismo do Rady Powiatu w Górze zatytułowane „Wezwanie do podjęcia uchwały” z 12 maja 2009 r.  
(kserokopia w posiadaniu Autora). 
16 AISP: „Protokół z obrad XXIX sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 28 kwietnia 2009 roku” s. 11-12. 
17 AISP: „Protokół z obrad XXIX sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 28 kwietnia 2009 roku” s. 7; R. Mazulewicz, Wiatr od 
wschodu, wpis z 28 kwietnia 2009 r., https://gora-online.blogspot.com/2009/04/wiatr-od-wschodu.html, (dostęp 26 paź-
dziernika 2025 r.) 
18 AISP: „Protokół z obrad XXX sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 16 czerwca 2009 roku […]” s. 1-2, 8-16, m.in. wystąpi-
ła Grażyna Zygan-Zeid omawiając perypetie związane z budynkiem w Rudnej Wielkiej. R. Mazulewicz, Wojewoda udzielił 
korepetycji, wpis z 18 lipca 2009 r., https://gora-online.blogspot.com/2009/07/wojewoda-udzieli-korepetycji.html,  
(dostęp 27 października 2025 r.) 
19 Pismo przewodniczącego Rady Powiatu Władysława Stanisławskiego do wojewody dolnośląskiego z 20 lipca 2009 r.  
(kserokopia w posiadaniu Autora). 
20 Pismo do przewodniczącego Rady Powiatu Władysława Stanisławskiego z 23 lipca 2009 r.  
(kserokopia w posiadaniu Autora). 
21 Zarządzenie zastępcze z 12 sierpnia 2009 r. (kserokopia w posiadaniu Autora); pismo wojewody do przewodniczącego 
Rady Powiatu Władysława Stanisławskiego z 21 października 2009 r. (kserokopia w posiadaniu Autora); R. Mazulewicz, 
Radna traci mandat?, wpis z 12 września 2009 r., https://gora-online.blogspot.com/2009/07/wojewoda-udzieli-
korepetycji.html, (dostęp 27 października 2025 r.) 
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W związku z wygaśnięciem mandatu Grażyny Zygan-Zeid na jej miejsce wszedł 
Tadeusz Bieleń22. 

Kolejną perturbację personalną wywołał Robert Mazulewicz. 24 kwietnia 2008 r. 
złożył w sekretariacie starostwa pismo, w którym zakwestionował pełnienie funkcji rad-
nego przez Edwarda Szendryka. Ponieważ każdy mieszkaniec powiatu włącznie z prze-
wodniczącym rady wiedział, że Edward Szendryk mieszka w Lesznie, autor pisma 
stwierdził, że bierne prawo wyborcze nie wiążę się z oficjalnym miejscem zameldowania 
na pobyt stały, a ze stałym przebywaniem na obszarze działania rady. Zwrócił się do 
przewodniczącego rady, żeby położył kres tej niezgodnej z prawem sytuacji23. 

Zaczęły krążyć pisma. 24 kwietnia 2008 r. Robert Mazulewicz o sytuacji zawiadomił 
nadzór wojewody24. 7 maja 2008 r. dyrektor Wydziału Nadzoru i Kontroli Urzędu Wo-
jewódzkiego zwrócił się do Władysława Stanisławskiego o wyjaśnienie, czy Edward 
Szendryk: rzeczywiście zamieszkuje stale poza powiatem górowskim i podjęcie ewentualnych dalszych 
działań25 O tych działaniach kontrolnych Roberta Mazulewicza poinformował 9 maja 
2008 r. wiceprzewodniczący rady Marek Biernacki26. 

Robert Mazulewicz krytycznie ocenił działania przewodniczącego rady. Uważał, że 
niepotrzebnie sprawę skierował do nadzoru prawnego, powinien opracować odpowiedni 
projekt uchwały, a Rada Powiatu mogła go przyjąć lub odrzucić, a nadzór prawny dopie-
ro wtedy oceniłby, czy uchwała była zgodna z prawem. Te działania – wg oceny Roberta 
Mazulewicza – wynikały z tego, że Edward Szendryk jako radny był potrzebny koalicji 
rządzącej w powiecie27. 

Kolejne pismo Władysława Stanisławskiego z 21 maja 2008 r. do nadzoru prawne-
go zawierało wyjaśnienia Edwarda Szendryka. Stwierdził on, że od urodzenia mieszka w 
Górze z zamiarem stałego pobytu, tu pracuje i tu jest ośrodek jego osobistych i mająt-
kowych interesów. Jest też ujęty w rejestrze wyborców miasta i gminy Góra od 24 paź-
dziernika 2002 r. 

W tym samym piśmie przewodniczący rady poinformował, że podobna sytuacja 
dotyczyła radnego Jana Kalinowskiego (na stale zameldowanego w Poznaniu, czasowo w 
Niechlowie, w rejestrze wyborców gminy Niechlów od 9 września 1993 r.)28 Zajęcie się 
statusem radnego Jana Kalinowskiego – członka opozycji wobec koalicji rządzącej – to 
prawdopodobnie inicjatywa Władysława Stanisławskiego. O zainteresowaniu się osobą 
Jana Kalinowskiego poinformował Roberta Mazulewicza 1 lipca 2008 r.29 

14 lipca 2008 r. na posiedzeniu komisji budżetu i finansów radny Kazimierz Bo-
gucki wręczył przewodniczącemu rady projekt uchwały o wygaśnięciu mandatu Edwarda 

                                              
22 AISP: Uchwała Nr XXXIV/142/09 Rady Powiatu w Górze z dnia 26 listopada 2009 r.; R. Mazulewicz, Podmianka, wpis  
z 30 listopada 2009 r., https://gora-online.blogspot.com/2009/11/podmianka.html, (dostęp 21 listopada 2025 r.)  
23 R. Mazulewicz, Panu chyba dziękujemy, wpis z 24 kwietnia 2008 r., https://gora-online.blogspot.com/2008/04/panu-chyba-
dzikujemy.html, (dostęp 20 listopada 2025 r.) 
24 R. Mazulewicz, Walenie w rogi, wpis z 13 maja 2008 r., https://gora-online.blogspot.com/2008/05/walenie-w-rogi.html, 
(dostęp 20 listopada 2025 r.) 
25 Pismo z 7 maja 2008 r. (kserokopia w posiadaniu Autora). 
26 Pismo z 9 maja 2008 r. (kserokopia w posiadaniu Autora); R. Mazulewicz, Walenie w rogi, wpis z 13 maja 2008 r., 
https://gora-online.blogspot.com/2008/05/walenie-w-rogi.html, (dostęp 20 listopada 2025 r.) 
27 R. Mazulewicz, Walenie w rogi, wpis z 13 maja 2008 r., https://gora-online.blogspot.com/2008/05/walenie-w-rogi.html, 
(dostęp 20 listopada 2025 r.) 
28 Pismo Władysława Stanisławskiego z 21 maja 2008 r. do nadzoru prawnego (kserokopia w posiadaniu Autora). 
29 Pismo z 1 lipca 2028 r. (kserokopia w posiadaniu Autora). 
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Szendryka. Wg przewodniczącego rady należy czekać na oficjalne potwierdzenie lub jego 
zakwestionowanie jego statusu jako radnego. Inny punkt widzenia przedstawił obecny na 
tym posiedzeniu Robert Mazulewicz.  Wg niego nigdy nie doczekamy się opinii nadzoru 
z bardzo prostego powodu. Ocenia on bowiem uchwały, czy są zgodne z prawem, nie 
ma uchwały, nie ma opinii30. 

16 lipca 2008 r. przewodniczący rady zawiadomił Krajowe Biuro Wyborcze Delega-
tura w Legnicy o postępowaniu wyjaśniającym wobec Edwarda Szendryka i Jana Kali-
nowskiego31. Tu doczekał się odpowiedzi. Uznało ono, że Edward Szendryk i Jan 
Kalinowski zamieszkują na obszarze działania Rady Powiatu w Górze, zatem mają pra-
wo wybieralności do niej32. 

 

cdn. 
Mirosław Żłobiński 

 
 
 
 
 
 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
 
 
 

                                              
30 R. Mazulewicz, Gołębie serce przewodniczącego, wpis z 18 lipca 2008 r., https://gora-online.blogspot.com/2008/07/gobie-
serce-przewodniczcego.html, (dostęp 20 listopada 2025 r.) 
31 Pismo z 16 lipca 2008 r. (kserokopia w posiadaniu Autora). 
32 Pismo z 23 lipca 2008 r. (kserokopia w posiadaniu Autora). 
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RADA POWIATU W GÓRZE  
W LATACH 2018-2024 cz. V 
 
Artykuł ten jest efektem kompilacji tekstów wcześniej publikowanych na moim 

blogu, a wyrażane w nim opinie, są opiniami radnego będącego przez większą część ka-
dencji w opozycji. Większość artykułów ukazała się na łamach „Życia Powiatu”, co od-
notowuje w przypisach. 

Podobny artykuł obejmujący kadencję 2014-2018 ukazał się w „Kwartalniku Gó-
rowskim” (2018 nr 63-64, 2018-2019 nr 65-66). (M.Ż.) 

 
Rozbudowa wysypiska w Rudnej Wielkiej 
Rano 1 sierpnia 2019 r. pikietowano pod starostwem, żeby nakłonić starostę do 

wydania odmowy na budowę nowej IV kwatery wysypiska odpadów w Rudnej Wielkiej. 
Pikieta rozpoczęła się z niewielkim opóźnieniem, bo czekano na ekipę telewizyjną  
z Wrocławia. Efektem jej pracy była kilkuminutowa migawka we wrocławskich „Fak-
tach”. Początkowo wyglądało, że jest więcej dziennikarzy i obserwatorów niż demon-
strantów. W sumie w pikiecie wzięło udział kilkanaście osób. Do nich wyszli starosta 
Kazimierz Bogucki i jego zastępca Grzegorz Kordiak. 

Andrzej Mazur – prezes stowarzyszenia „Piękny Wąsosz” najpierw przypomniał 
niedawno zmarłego Zbigniewa Lasaka, który był przeciwnikiem powiększenia wysypiska.  
Następnie zwrócił się do starostów, Kazimierza Boguckiego i Grzegorza Kordiaka i od-
czytał petycję, w której napisano: 

Sprzeciwiamy się planom rozbudowy wysypiska w Rudnej Wielkiej i wnosimy do Pana o niewy-
dawanie pozwolenia na budowę obiektu. Przedmiotowa inwestycja jeszcze powiększy zagrożenie naszego 
zdrowia i życia, a jednocześnie będzie pogłębiała spadek wartości naszego majątku i czyniła niezno-
śnymi nasze warunki do mieszkania i odpoczynku. 

Dalej swój sprzeciw uzasadniono: 
1. Podejrzane machinacje związane z odrolnieniem gruntów, na których zaplanowano budowę IV 

kwatery wysypiska. […] 
2. Decyzja środowiskowa, która jest podstawowym dokumentem dla takiej inwestycji prawdopo-

dobnie nie istnieje. […] 
3. Miejscowy Plan Zagospodarowania Przestrzennego uchwalony specjalnie dla tej inwestycji zwie-

ra błędy […], które czynią wątpliwym możliwość realizacji takiego przedsięwzięcia na tym terenie, 
4. Dla zaplanowanej inwestycji wykonano przebudowę gazociągu wysokiego ciśnienia. Pozwolenie 

na budowę dla tego przedsięwzięcia wydane zostało na podstawie fałszywych dokumentów, które inwe-
stor załączył do wniosku na pozwolenie. […] 

5. Teren przewidziany na inwestycję nie ma dojazdu. […] 
6. Zaplanowana inwestycja stoi w sprzeczności z zapisami Wojewódzkiego Planu Gospodarki 

Odpadami, w którym […] zastrzeżono, że nie będzie zwiększenia objętości masy składowania odpa-
dów w Rudnej Wielkiej. 
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7. Chemeko-System sp. z o.o., jak pokazuje ostatni protokół z kontroli Wojewódzkiego Inspek-
tora Ochrony Środowiska, dopuszczało się w Rudnej Wielkiej działań bezprawnych, w tym szczególnie 
groźnych dla naszego życia i zdrowia tj. nielegalnego składowania odpadów szpitalnych. 

8. Istnieje prawdopodobieństwo, że znacząca masa odpadów zgromadzonych na dotychczas eks-
ploatowanym wysypisku w Rudnej Wielkiej znajduje się tam nielegalnie, poza wszelka ewidencją. […] 

Zabrał głos starosta, który wyjaśnił, że musi działać zgodnie z prawem („prawo 
ponad wszystkim”). Przypomniał, że już wcześniejsze pochopne decyzje doprowadziły 
do tego, że powiat spłaca wielomilionowe odszkodowanie na rzecz Chemeko-System. 
Nie chce dopuści do powtórzenia tej sytuacji. Na razie w sprawie wysypiska zwrócił się 
do marszałka województwa i prokuratury o wyjaśnienia. Po ich otrzymaniu podejmie 
decyzję. Po zakończeniu jego wystąpienia zgromadzeni nagrodzili go oklaskami. Na tym 
zakończyła się pikieta. Następnie on i jego zastępca odpowiadali na pytania przedstawi-
cieli mediów i indywidualnie rozmawiali z ludźmi, którzy przyjechali pod starostwo. Nie-
oczekiwanie pierwsze pytania dotyczyły szpitala i straconych pieniędzy z jego sprzedaży. 

O wydaniu decyzji na rozbudowę składowiska odpadów w Rudnej Wielkiej na sesji 
Rady Powiatu 27 września 2019 r. mówił starosta Kazimierz Bogucki: 

[…] 11 września została wydana decyzja pozwolenia na budowę w oparciu o wszystkie materiały 
prawne jakie mieliśmy do dyspozycji pozwalające na budowę tej dodatkowej kwatery. Tak jak wcześniej 
wspomniałem wszystkie warunki prawne zostały spełnione, była wydana pozytywna decyzja środowi-
skowa burmistrza Wąsosza, była pozytywna decyzja-stanowisko marszałka województwa dolnoślą-
skiego o lokalizacji i wpisaniu tej lokalizacji do wieloletniego planu województwa dolnośląskiego, były 
wątpliwości co do znaczenia pewnych słów, wystąpiliśmy ponownie do Pana marszałka z zapytaniem  
o uszczegółowienie znaczenia tych słów, otrzymaliśmy ponownie taką samą decyzję stwierdzającą, że ta 
inwestycja jest w wieloletnim planie. Wystąpiliśmy, w związku z toczącym się śledztwem w Prokuratu-
rze Okręgowej w Legnicy dotyczącym klasyfikacji tych gruntów, bo chcieliśmy mieć pełen obraz sprawy 
jak ta klasyfikacja wyglądała, bo po pewnym czasie firma Chemeko powołała klasyfikatora, który 
stwierdził taką a nie inną klasyfikację tych gruntów, czyli przeklasyfikował te grunty z klasy III na 
IV, Starostwo ze swojej strony po tej czynności wyznaczyło swojego klasyfikatora, którego wyniki po-
twierdziły tamte dane. Mimo wszystko mając wątpliwości wystąpiliśmy do Prokuratury Okręgowej  
w Legnicy z zapytaniem na jakim etapie jest to śledztwo, czy dochodzenie, na dzień podpisania tej decy-
zji. Prośbę złożyliśmy w połowie miesiąca lipca, do dnia podpisania tej decyzji Prokuratura nie zajęła 
stanowiska, nie odpowiedziano nam na te wątpliwości, zrobiliśmy to dla własnego bezpieczeństwa, bo 
pozwolenie na budowę nie obligowało do tego, żeby zajmować się klasyfikacją gruntów, to jest sprawa 
Chemeko System. Natomiast w sytuacji, kiedy nie otrzymaliśmy takiej odpowiedzi, a zbliżał się termin 
14 września, który był datą graniczną, kiedy musieliśmy podjąć taką decyzję, takowa decyzja została 
podjęta w toku wielogodzinnych rozmów, posiłkowaliśmy się wieloma opiniami prawnymi jak te sprawy 
powinny być traktowane i ta decyzja została podpisana w takim kształcie, jaką podpisałem. Nie 
ukrywam, że te rozmowy były bardzo trudne, bo przecież nie można było doprowadzić do sytuacji ta-
kiej, która do dzisiaj obciąża nasz powiat ogromną sumą odszkodowania, bo był ten czas kiedy firma 
Chemeko System wygrała sprawę w sądzie i do dzisiaj musimy te zobowiązania spłacać. Ja nie mogłem 
narazić Starostwa na to, żeby ponownie taka sytuacja zaistniała, bo przecież wszyscy doskonale znamy 
jaka jest nasza sytuacja finansowa, że brakuje na drogi, brakuje w ogóle na wszystko, w związku  
z tym taka była moja decyzja. […]  
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Burza nad dwoma milionami 
26 września 2019 r. nieoczekiwanie na posiedzeniu zarządu powiatu zjawiło się 

dwóch panów z Chemeko-System: Roman Jagiełło – prezes i Paweł Pogodziński – wi-
ceprezes tej spółki. 

Najpierw prezes przedstawił sytuację swojej firmy w związku z różnymi protestami 
przeciwko wysypisku śmieci w Rudnej Wielkiej. Protestujący są inspirowani przez spółkę 
zewnętrzną Alba – konkurenta na rynku odbioru i zagospodarowania odpadów komu-
nalnych i przemysłowych. O małym poparciu dla protestów świadczy wynik wyborczy 
jednego z ich organizatorów – Andrzeja Mazura. W wyborach na stanowisko burmistrza 
i wyborach uzupełniających do Rady Miejskiej Wąsosza nie uzyskał wystarczającego po-
parcia, by objąć jedno z tych stanowisk. Szczególnie znamienne były te drugie wybory,  
w których głosowali ludzie z bezpośredniego sąsiedztwa składowiska odpadów w Rud-
nej Wielkiej. Prezes Roman Jagiełło oświadczył, że z ludźmi ma zamiar się dogadać, ale 
prowodyrom protestów nie odpuści. Obaj goście bardzo chętnie odpowiadali na pytania.  

Działając w ramach społecznej odpowiedzialności biznesu, praktyki popularnej na 
Zachodzie, ale upowszechnianej w Polsce, prezes zadeklarował chęć zainwestowania  
w powiat górowski, żeby poprawić wizerunek firmy wśród mieszkańców. Polegałoby na 
trzech działaniach. Po pierwsze, firma przystąpiłaby do przetargów gminnych na odbiór 
śmieci. Ceny wywozu są wszędzie bardzo wysokie, ale ona by zaproponowała nie niższe 
ceny w stosunku do obecnych, ale niższe ceny w stosunku do innych powiatów.  Po dru-
gie, wsparcie do bieżącego utrzymania infrastruktury drogowej powiatu. Po trzecie, 
wsparcie dla ambulatorium i stacji karetek. Na wszystkie cele chcieli przeznaczyć 2 mi-
liony zł.  

 

 
 

Od prawej: Grzegorz Kordiak, Kazimierz Bogucki, Roman Jagiełło, Paweł Pogodziński 
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O tym, że nie są gołosłowne obietnice przedstawiciele Chemeko-System – Roman 
Jagiełło i Paweł Pogodziński i dwaj starostwie – Kazimierz Bogucki i Grzegorz Kordiak 
podpisali list intencyjny. W liście tym sprecyzowano dwa ostatnie obszary współpracy:  

1. Zapewnienie mieszkańcom powiatu całodobowej opieki medycznej – priorytetem w tej sferze jest 
dla nas adaptacja i remont pomieszczeń całodobowego ambulatorium, a także zaangażowanie w remont 
stacji pogotowia ratunkowego i parkingów dla karetek wraz ze stacjami dokującymi ładowania akumu-
latorów, jak również odnowieniem elewacji budynku przy ul. Armii Polskiej 8 w Górze; 

2. Wsparcie działań Powiatu w zakresie bieżącego utrzymania infrastruktury drogowej, lokal-
nych napraw i konserwacji na najbardziej wyeksploatowanych odcinkach dróg powiatowych wskazanych 
przez Zarządcę Dróg. 

Na sesji Rady Powiatu 27 września 2019 r. starosta Kazimierz Bogucki poinformo-
wał obecnych o tym, że wrocławska spółka Chemeko-System zadeklarowała 2 mln zł na 
ambulatorium i powiatowe drogi.  

Zwykle sprawozdanie z działalności zarządu spotyka się z bardzo ostrą krytyką 
przedstawicieli „ósemki Ireny Krzyszkiewicz”. Tym razem nie byli zbyt aktywni, niejako 
zastąpiła ich pani burmistrz. Bardzo krytycznie odniosła się do deklaracji Chemeko-
System o przekazaniu dwóch milionów złotych. Przewidywała, że przyjęcie tych pienię-
dzy będzie źle odebrane przez społeczeństwo. Ludzie mogą mówić, że starosta sprzedał 
pozwolenie na rozbudowę składowiska śmieci za dwa miliony zł. Po zakończeniu tych 
futurologicznych rozważań zaapelowała, żeby pieniędzy nie brać. Ona sama uważa, że 
postąpił zgodnie z literą prawa, wydając zgodę na rozbudowę wysypiska. 

Starosta odniósł się do tych słów, zwłaszcza do możliwości oskarżenia o „sprzeda-
niu pozwolenia”. Podkreślił, że decyzję wydał po otrzymaniu wszystkich koniecznych 
dokumentów i pozwoleń. Nie miał innego wyjścia, żeby nie narażać powiatu na kolejny 
proces i płacenie kolejnego odszkodowania. 

Pani burmistrz Góry bardzo krytycznie odniosła się do tego, że pieniądze Cheme-
ko-System będą wydatkowane na remont budynku przy ul. Armii Polskiej, gdzie powiat 
planuje utworzyć całodobowe ambulatorium. Wg niej lepszym rozwiązaniem byłoby 
przyjęcie od gminy wyremontowanego budynku, który w przyszłym roku się zwolni. Nie 
zdradziła mimo mojego pytania, o jaki budynek chodzi, ale prawdopodobnie chodziło  
o jakąś placówkę oświatową, bo mówiła, że będzie wolny po opuszczeniu przez 
uczniów. Wg starosty Kazimierza Boguckiego takie rozwiązanie jest niemożliwe. Kieru-
jąc się wynikami konsultacji z Narodowym Funduszem Zdrowia ocenił, że gminny bu-
dynek jest za duży na ambulatorium. 

Wystąpienie pani burmistrz Ireny Krzyszkiewicz, bo jeszcze krytycznie odniosła się 
do działalności Chemko-System, spotkało się z bardzo negatywną oceną prezesa Roma-
na Jagiełły. Początkowo chciał bardzo ostro zareagować, ale na razie ograniczył się do 
wystosowania listu do pani burmistrz. W owym liście z 30 września 2019 r. polemizował 
z jej słowami na temat spółki. Wprost pisał, że jeśli wg pani burmistrz zakład w Rudnej 
Wielkiej stanowi zagrożenie dla Góry, to gmina może wozić odpady, gdzie chce. Jest go-
tów w każdej chwili rozwiązać umowę z Tekomem. Uważa, iż: Atakowanie firmy za 
podpisanie listu intencyjnego ze Starostwem Górowskim jest wyjątkowo perfidne. To Chemeko-System 
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jako największy Zakład na terenie powiatu chce bardziej uczestniczyć w rozwiązywaniu jego 
problemów. Insynuacje o transakcji wymiennej pozostawiam bez komentarza1. 

 
A sesja toczyła się dalej… 
13 stycznia 2021 r. odbyła się sesja Rady Powiatu w zasadzie poświęcona przyjęciu 

uchwały w sprawie ustalenia rozkładu godzin pracy aptek. Wg mnie jednak ta kwestia 
zeszła na drugi plan wobec wystąpienia radnego Grzegorza Al. Trojanka. 

Radny ten od marca 2020 r. apelował w pismach do przewodniczącego rady o pro-
wadzenie obrad w trybie zdalnym lub mieszanym, co jest szczególnie ważne dla radnych 
szczególnie zagrożonych zarażeniem koronawirusem, a do nich zaliczał się Grzegorz 
Aleksander Trojanek. Jednak w czasie pandemii żadna sesja w ten sposób się nie toczyła, 
ograniczono się jedynie do używania masek, zresztą nie zawsze, zachowania odstępu 
między obecnymi, ponadto starano się, żeby nie było widzów… 

W pewnym momencie radny zajął miejsce na mównicy, radni zazwyczaj mówią ze 
swoich miejsc, i zaczął obecnym radnym z „dziewiątki Ireny Krzyszkiewicz” wypominać 
różne wg niego naganne działania. Nie mógł się pogodzić z praktykami obecnego zarzą-
du powiatu. 

Szczególnie wzburzyło go potraktowanie byłego dyrektora Dariusza Wołowicza 
przez panią dyrektor Zespołu Szkół, ale oskarżył o to obecny zarząd powiatu, że świa-
domie go poniżył proponując mu stanowisko robotnika gospodarczego. Bardzo mu się 
nie podobało, że kwestie dotyczące jego osoby – skargi na postępowanie pani starosty – 
rozpatrywano na sesji bez jego obecności, mimo że prosił o przełożenie tego na inny 
termin, tak żeby mógł w obradach uczestniczyć. Nie dano mu szansy przedstawienia 
swoich racji. 

Mówił w bardzo emocjonalny sposób. Po jego zakończeniu wzburzony ubrał się  
i opuścił salę obrad. A sesja toczyła się dalej… Radni z „dziewiątki Ireny Krzyszkiewicz” 
korzystali z jego nieobecności i starali się zdezawuować jego słowa. 

 
Jubileusz powiatu 
28 listopada 2023 r. radni spotkali się na 49 sesji Rady Powiatu. Sesja składała się  

z dwóch części – XXV rocznica powstania powiatu i robocza. 
Najpierw przewodniczący rady Ryszard Wawer odczytał przemówienie, w którym 

wymienił nazwiska radnych i osób, które pełniły różne funkcje w powiecie górowskim. 
Nie obeszło się bez pomyłek. Pani starosta Urszula Szmydyńska w swoim czytanym wy-
stąpieniu omówiła reformę powiatową, powstanie powiatu i sytuację prawną tej jednost-
ki samorządowej. 

Spośród radnych poprzednich kadencji pojawili się na sali – Jerzy Maćkowski, Da-
riusz Wołowicz, Edward Szendryk, Jan Rewers i Zbigniew Józefiak oraz Piotr Woło-
wicz, który jako sekretarz starostwa był jednym organizatorów jubileuszu. Licznie 
przybyli za to na tę część sesji włodarze gmin z powiatu górowskiego – Irena Krzysz-
kiewicz, Anna Hrebenyk, Danuta Nuckowska-Ciulak (w imieniu pełniącego obowiązki 

                                              
1 M. Żłobiński, Burza nad milionami [od Chemko-System], „Życie Powiatu” 2019 nr 11 s. 21. 
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wójta Michała Frąckowiaka) i Paweł Niedźwiedź, którym pani starosta i przewodniczący 
rady wręczyli pamiątkowe statuetki. 

 

 
 

Starosta Urszula Szmydyńska 
 

Następnie uhonorowano pracowników trzech instytucji powiatowych takich jak 
Dom Pomocy Społecznej we Wronińcu, Powiatowy Urząd Pracy i starostwo, którzy 
pracują od czasu powstania powiatu w 1999 r. do chwili obecnej. DPS: Piotr Grocho-
wiak, Irena Atrachimowicz, Stanisława Bieńko, Marzena Borowiak, Mirosław Bożko, 
Maria Dębłowska, Grażyna Fedorowicz, Joanna Haręzga, Waldemar Juskowiak, Grażyna 
Knihnicka, Mariola Suchińska, Stanisława Witkowska i Jolanta Wujczak; PUP: Iwona 
Mazur, Agnieszka Gorwa, Joanna Gezela, Danuta Kujawińska, Justyna Michalec, Elżbie-
ta Nuckowska, Grażyna Rybak, Małgorzata Witko i Renata Żurawska; starostwo: Aneta 
Birecka, Krzysztof Birecki (nieobecny z powodów służbowych), Małgorzata Krukow-
ska-Zdanowicz, Danuta Lachowicz, Wojciech Marciniak, Mirosława Robakowska i An-
drzej Samborski. Było widać, że te osoby są usatysfakcjonowane tym wyróżnieniem.  

Włodarze gminni dziękowali za współpracę. Anna Hrebenyk – pani wójt Jemielna 
wręczyła nawet pani staroście bukiet czerwonych róż. Liczył on 25 kwiatów, jeden za 
jeden rok funkcjonowania powiatu. 

Na koniec minutą ciszy uczczono osoby zmarłe – związane z powiatem, bez wy-
mieniania ich nazwisk. 
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Jubileuszowi towarzyszyła wystawa w holu starostwa, folder z krótkim opisem dzia-
łalności powiatu oraz wyjątkowo bogaty stół z kanapkami i ciastem. Po części uroczystej 
przewodniczący rady zarządził prawie półtoragodzinną przerwę2. 

 

 
 
Pięć lat kadencji i co dalej? 
Z piętnastu radnych aż czternastu startowało w wyborach 7 kwietnia 2024 r. Część 

z nich wcześniej sprawowała funkcję radnego przynajmniej jedną kadencję. Piętnasty – 
Grzegorz Kordiak – nie mógł, bo ubiegał się o stanowisko burmistrza Wąsosza. 

Z listy Prawa i Sprawiedliwości starali się o mandat radnego Kazimierz Bogucki 
(„jedynka”) i Mirosław Żłobiński („trójka”); z listy Lewicy – Grzegorz Aleksander Tro-
janek („jedynka”); z Koalicji Obywatelskiej – Marek Biernacki („jedynka”); z listy komi-
tetu wyborczego „Razem dla Powiatu Górowskiego” trzy osoby: Urszula Szmydyńska 
(„jedynka”), Andrzej Rogala („dwójka”) i Ryszard Wawer („trójka”); z komitetu wybor-
czego „Nasz Powiat Górowski” – Franciszek Nakoneczny („jedynka”).  

Wszyscy wymienieni radni startowali w okręgu nr 1 obejmującym gminę Góra. Sta-
ło przed nimi niełatwe zadanie. O ile w 2018 r. konkurowały o względy wyborców cztery 
komitety, teraz było ich aż dziesięć; wtedy startował 38 kandydatów, teraz 89, czyli pra-
wie 9 osób walczy o jeden mandat radnego. 

                                              
2 M. Żłobiński, Jubileusz Powiatu, „Życie Powiatu” 2023 nr 12 s. 9. 
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W okręgu nr 2 obejmującym gminę Wąsosz walczyło ponownie o mandat dwoje 
radnych: Robert Szymanowicz – „jedynka” „Niezależnej Koalicji Samorządowej” i Gra-
żyna Owczarek – „jedynka” komitetu wyborczego „Razem dla Powiatu Górowskiego”. 
O trzy mandaty radnego ubiegało się 21 osób z pięciu komitetów wyborczych; w 2018 r. 
było 15 kandydatów z 3 komitetów. 

W okręgu nr 3 obejmującym dwie gminy – Jemielno i Niechlów – z „jedynki” star-
tował Ryszard Pietrowiak z listy „Trzecia Droga – PSL – PL 2050”; „jedynką” Regional-
nego Centrum Niezależnego był Marcin Jóźwiak; „jedynką” „Niezależnej Koalicji 
Samorządowej” Jan Czerwiński a „jedynką” komitetu „Razem dla Powiatu Górowskie-
go” jest Mariola Szurynowska. O cztery mandaty ubiegały się 33 osoby z 7 komitetów;  
w 2018 r. były 3 komitety i 18 kandydatów. 

Trzech kandydatów było swoistymi rekordzistami, walczyło bowiem o piątą kaden-
cję w Radzie Powiatu. Byli to Marek Biernacki, Kazimierz Bogucki i Grzegorz Aleksan-
der Trojanek. Kazimierz Bogucki nie dość, że zaliczył cztery kadencje w Radzie Powiatu, 
to jeszcze jedną kadencję w Radzie Miejskiej i kadencję w Radzie Narodowej3. 

 
Mirosław Żłobiński 

 
 
 
 
 
 

♠ ♠ ♠ ♠ ♠ ♠ ♠ 
 
 

                                              
3 M. Żłobiński, Pięć lat kadencji i co dalej?, „Życie Powiatu” 2024 nr 4 s. 5. 
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GAZ WIERSZEM SŁAWIONY 
 
W lipcu 1992 r. Społeczny Komitet Gazyfikacji Wsi Jastrzębia i Strumienna rozpo-

czął inwestycję, która zakończyła się w połowie grudnia, trwały jeszcze prace nad indy-
widualnymi przyłączami. Szczególnie zasłużeni dla gazyfikacji byli: A. Cempura,  
T. Hałaś, J. Kowalczyk i L. Bartoszewski – ze Strumiennej, J. Gasik, W. Sokołowski,  
J. Mrozowski, J. Cieślik i J. Sas – z Jastrzębiej. 

19 lutego 1993 r. przed szkołą w Jastrzębiej wojewoda leszczyński Eugeniusz Maty-
jas zapalił znicz przy gazociągu. W akcie przekazania do użytkowania uczestniczyły wła-
dze gminy, proboszcz i przede wszystkim mieszkańcy obu wsi. Mieszkaniec Jastrzębia 
Eugeniusz Haręzga odczytał napisany przez siebie poemat, który poniżej publikujemy1.  

(M.Ż.) 
 
 
 
Gaz Strumienna – Jastrzębia 
Każdy duży, mały, wszyscy o tym wiemy. 
Że od czasu wojny na gazie żyjemy. 
Zasoby są duże, gaz niezłej jakości. 
Ale nie stanowi dla nas zamożności. 
Nic z tego nie mamy i my tym nie radzi. 
Chociaż w Starej Górze jego się gromadzi. 
I wysyła się go gdzieś na Śląsk i dalej. 
I dać tu żyjącym władze się wzbraniały. 
Aby doprowadzić do chałup w zagrody. 
Aby żyć mógł lepiej i stary i młody. 
 
A tu, gdy jedziemy z Góry do Głogowa, 
W pierwszej wsi Jastrzębia ciągnie się budowa. 
Właśnie dla mieszkańców w tym niedużym siole. 
W bardzo krótkim czasie zrobiono tak wiele. 
Wieś ta w suche lato już się nie zmartwiała. 
Co pić i czym poić, bo wodociąg miała. 
Rano i wieczorem zawsze wodę miała. 
Nowa przepompownia wodę zawsze dała. 
Teraz także cieszą się mieszkańcy wioski. 
Bo na stałe we wsi gazociąg zagościł. 
Na domach już wiszą żółtawe skrzyneczki, 
W których są zawory gazu do chateczki. 
A w domu do kuchni i do łazieneczki, 

                                              
1 (sz), Gazociąg wybudowany, poemat odczytany, „Panorama Leszczyńska” 1993 nr 12 s. 17; (l), Świat należy do zdecydowanych, 
„ABC” 1992 nr 102 s. 8; (l), Zapalono znicz, „ABC” 1993 nr 17 s. 3. 



Kwartalnik Górowski 93/2025 

XXXII 

Są już pociągnięte nowiutkie rureczki. 
W piwnicach stoją, choć wieść to niepewna. 
Grzewcze piece na gaz, bez węgla i drewna. 
 
A w łazienkach wiszą nowiutkie junkersy. 
Dzięki którym będzie ciepła woda wreszcie. 
Teraz każdy chętnie skorzysta z kąpieli. 
I na pewno sobie coś niecoś wybieli. 
Umyje swe członki po ciężkiej robocie, 
Co najczęściej robił w wieczór przy robocie. 
Zazdrości nam miasto i jajek i mleka, 
U nich na gaz jeszcze wiele rodzin czeka. 
Także wieś Strumienna triumf swój dzisiaj święci, 
Bo do niej od dzisiaj także gaz poleci. 
Oni wprawdzie pierwsi o to się starali, 
Ale komuniści im tego nie dali. 
Aż dopiero dzisiaj swój cel osiągnęły. 
Dwie wsie, gdy do pracy razem się zaprzęgły. 
Chociaż nikt nie wierzył, że w tak krótkim czasie. 
Z gazu skorzystają w każdej naszej chacie. 
 
Wiadomo, że oprócz milionowej raty. 
Każdy wpłaci resztę należnej zapłaty. 
Jeszcze, żeby ścieki odprowadzić ze wsi, 
Byłoby naprawdę jak w największym mieście. 
Znając zapał Krzysia można i w to wierzyć, 
Że i z tym zechce także siły zmierzyć. 
 
Od dziś i mierniczy także coś zarobi. 
Jak nowe działeczki pod chateczki zrobi. 
Może wreszcie młody pozostanie na wsi. 
I nie będzie mówił, jak to dobrze w mieście. 
Bo wreszcie poczuje jak się dobrze żyje, 
Gdy się co dzień w wannie porządnie umyje. 
I w ciepłym i czystym dobrze się poczuje, 
A żoneczka gazem obiad ugotuje. 
 
Ziemi starczy wszystkim, bo PGR duży. 
Będą ją sprzedawać dla tych wiosek ludzi. 
A i mieszczuch kupi sobie kilka arów. 
Na domek i garaż, by miał gdzie stać maluch. 
Swoim mini-autem do pracy dojedzie, 
A po pracy chętnie na działce posiedzi. 
I będzie hodował kureczki i świnki. 
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I nie będzie miał już tak skwaszonej minki, 
Że ciężko jest wyżyć z tak malej zapłaty, 
Chociaż będzie spłacał dość porządne raty. 
 
Sięgnijmy pamięcią wszyscy moi mili, 
Czyim słowem najpierw myśmy uwierzyli. 
Od kiedy Pan Górniak w naszej wsi zagościł,  
Od wtedy zawrzało w tej zaspanej wiosce. 
Ten to zacny człowiek, niespokojna dusza, 
Pokazał co można, gdy się głową rusza. 
Razem z grupką chętnych podjął swe zamiary. 
I dla wszystkich we wsi wodę i gaz dali. 
 
Dzięki Ci składamy za tyle roboty, 
Bo długo nie miałeś tej wolnej soboty. 
I w piątek i w świątek i każdego dnia. 
Martwiłeś się ciągle, czy wieś forsę da. 
I się okazało, że wieś ma pieniądze. 
I nie pożałuje na cele porządne. 
Z Twoje Pracy każdy wyniesie korzyści, 
Chociaż sobie portfel porządnie wyczyści. 
Dzięki także radnym, no i Burmistrzowi. 
By na resztę znaleźć jeszcze się pogłowią. 
A nawet w Warszawie, gdy się dowiedziała, 
Że chcą gazu na wsi, 100 milionów dała. 
 
Wiele było ludzi, którzy wspomagali. 
Nas biednych mieszkańców i na gaz nam dali. 
Dzięki Wam o nasi dobroczyńcy mili. 
Bóg Wam zapłać za to, coście nam zrobili, 
A także daj zdrowie naszym wykonawcom. 
Za tak ciężką pracę i za takie znawstwo. 
Na tej ciężkiej pracy i na technologii. 
Tu zastosowanej w nitce gazociągu. 
 
Ponoć po raz pierwszy rzecz się ma takowa, 
Że w ziemi tkwi właśnie nitka plastikowa. 
I jest wytrzymalsza niż rurka żeliwna, 
Bo jest trwalsza, lżejsza, a także nierdzewna. 
Obyście nas tylko nie oszukiwali. 
I w niedługim czasie nie pozatruwali. 
 
Popatrzymy dokoła i kogo dziś mamy. 
Pana Wojewodę – serdecznie witamy. 



Kwartalnik Górowski 93/2025 

XXXIV 

Bardzo myśmy radzi, że w tak niskie progi. 
Przybył osobiście nasz gość, jak nam drogi. 
I, że nie odmówił, gdy Go poproszono, 
Aby sam zobaczył, że pracę skończono, 
Że gaz w rurkach leci, że gazociąg działa. 
I że jest dla nas rzecz wielka nie mała. 
Wiemy, że jest wielka, w tym Pana zasługa. 
Lista Pana czynów, oj, byłaby długa, 
Gdyby wszystko spisać, co pan dla nas zrobił. 
Brakłoby papieru, gdybym to rozdrobnił. 
Ciesz się Gościu z nami tą naszą radością, 
Bo nie pożałujesz, żeś do nas zagościł. 
 
Gdy bank nam obniży stopę procentową. 
Wsie nasze niedługo staną się jak nowe. 
Będą nowe domy, nowe ogrodzenia, 
Bo Pan Górniak wygnał z wiosek tego lenia, 
Co to nic nie robi i ciągle narzeka, 
Że ma źle, a z pracą dla siebie wciąż ucieka. 
Przyrzekamy wszyscy, że jak dzionek długi 
Każdy dla Ojczyzny chętnie się potrudzi. 
 
Wypijmy na zdrowie i wasze i nasze. 
I żeby gazociąg służył nam po wsze czasy. 
I niech sto lat żyją nasi dobrodzieje, 
A za Wasze zdrowie niech się wódka leje, 
Chociaż podrożała te piętnaście procent, 
Cóż to dla nas znaczy za Waszą Robotę. 
 

Eugeniusz Haręzga 

 
 
 
 
 

♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣  
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KRONIKA FUNDACJI POMOCY SZKOLE 
IM. EDWARDA MACHNIEWICZA W GÓRZE 
(CZ. XX) 
 
To już II Górowska Noc Muzealna realizowana przez Fundację z Pracownią Histo-

rii Ziemi Górowskiej, innymi NGO i uczniami z Gimnazjum nr 2 w Górze. 
 
„Przegląd Górowski” 2013 nr 5 s.9  
II Górowska Noc Muzealna 
Odbyła się, podobnie jak w muzeach i instytucjach zajmujących się muzealnictwem na terenie ca-

łej Europy, w dniu 18 maja 2013 r. Początek miał miejsce o godz. 18.00 w Pracowni Historii Ziemi 
Górowskiej przy ul. Kościuszki 33. Odwiedzający mieli możliwość obejrzenia trzech wystaw: stałej 
ekspozycji „W chacie chłopskiej przed 100 laty”, „Ginące zawody” i „Dorobek NGO”. Ta ostatnia 
powstała w związku z obchodami Tygodnia Aktywności Obywatelskiej i prezentuje osiągnięcia organi-
zacji z terenu Ziemi Górowskiej. Ciekawym elementem Nocy była projekcja fragmentów filmu o Górze 
jakiej nie znamy, zrealizowanego w 2012 r. przez górowską młodzież. Prezentację filmu i zdjęć przed-
wojennej Góry przedstawiali Justyna Czudak i Andrzej Bakacz. Natomiast o godz. 20.00 na placu 
przy NETTO odbyła się inscenizacja o księżnej Małgorzacie, której na pomoc przyszli mieszczanie 
górowscy. W inscenizacji udział wzięły panie z Grup Odnowy Wsi realizujące projekt „Pozwól mi 
uczestniczyć, zrozumiem” oraz młodzież z Gimnazjum nr 2 w Górze i członkowie Stowarzyszenia 
„Młodzi – Młodym”.  

Kim była księżna Małgorzata? O jej istnieniu wie niewielu górowian, a zmarła w naszym mie-
ście, jej nagrobek nadal jest w kolegiacie głogowskiej w przedsionku. Tak o niej pisał regionalista An-
toni Bok w „Encyklopedii Ziemi Głogowskiej” zeszyt 53-54. Małgorzata Cylejska była 
przypuszczalnie córką hrabiego Ulryka II i ostatnią potomkinią rodu rycerskiego, osiadłego od XII w. 
na ziemiach Krainy (w obecnej Słowenii), który poprzez waleczne czyny i umiejętne koligacje rodzinne 
zrobił zawrotną karierę i zjednoczył na kilkadziesiąt lat ziemie słoweńskie. W uznaniu tych zasług 
herbowe trzy gwiazdy hrabiów cylejskich figurują dziś w godle i na fladze niepodległej Słowenii. Była 
dwukrotnie mężatką. Z pierwszym mężem miała czworo dzieci, a po jego śmierci wyszła ponownie za 
mąż na Władysława cieszyńskiego. Był to rok 1445. Młoda para różniła się wiekiem. Małgorzata 
była 10 lat starsza od męża. Z tego związku nie było potomstwa. W 1460 r. zmarł Władysław (w 
wyniku odniesionych ran w bitwie (bójce) we Wrocławiu. Małgorzata objęła jego ziemie, a była to po-
łowa Głogowa tzw. część królewska, którą  to w XIV w. otrzymał od króla Czech Wacława dziadek 
Władysława – Przemko. Częścią drugą władali książęta ścinawsko-głogowscy. Małgorzata zamiesz-
kała w tzw. drugim zamku wybudowanym przez księcia żagańskiego Jana I obok Bramy Szpitalnej.  
Mniej więcej w tym samym czasie władzę w drugiej części Głogowa przejął Jan II Żagański. I wtedy 
zaczęło się. Jan zapragnął połączyć obie części księstwa pod swoim panowaniem. Walka o Głogów 
rozpoczęła się na dobre na wiosnę 1480 r. 20 marca Jan II rozpoczął oblężenie zamku. Księżna, wraz 
z wiernymi sobie mieszczanami, broniła się przez 6 tygodni, ale gdy zamek zaczął być obrzucany pa-
kietami zawierającymi zdechłe zwierzęta i odchody, zrezygnowana opuściła Głogów. Było to 1 maja 
1480 r. udała się do Góry, która znajdowała w części jej ziem, gdzie na pomoc wylegli górowscy miesz-
czanie. Potyczka z rycerzami Jana II miała miejsce na polach pod murami miasta. W międzyczasie 
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Jan II spalił zamek w Żuchlowie i w Naratowie. Góry natomiast nie zdobył. Księżna Małgorzata 
zamieszkała w górowskim zamku, gdzie dożyła swoich dni. Zmarła ze zgryzoty – jak powiadają źró-
dła, 22 lipca tego samego roku. Pozostawiła o sobie informacje, że była osobą pobożną, wspomagającą 
potrzebujących, dobrodziejką i tą, która sprowadziła do Głogowa zakon bernardynów. Dożyła mimo 
wszystko pięknego, jak na tamte czasy wieku – 70. lat. 

Inscenizacja, którą przedstawiono w trakcie II Górowskiej Nocy Muzealnej miała za zadanie 
przypomnienie postaci księżnej i mało znanego faktu historycznego z dziejów naszego miasta. Cieszy 
bardzo duża liczba widzów, którzy mimo dość późnej pory pojawili się na placu przy Netto. Za rok 
zapraszamy na kolejną Noc Muzealną. 

II Górowska Noc Muzealna zrealizowana była w ramach zadania publicznego „Tydzień Ak-
tywności Obywatelskiej” dofinansowanego przez Starostwo Powiatowe w Górze. 

Elżbieta Maćkowska 

 
Działamy w ramach Inkubatora NGO 

 
„Przegląd Górowski” 2013 nr 5 s.14 
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„Przegląd Górowski” 2013 nr 5 s.14 

 
Coś się kończy i coś (nowego) zaczyna 
Czas na zmiany – nowa siedziba Fundacji 
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I stało się 
Po latach Fundacja Pomocy Szkoły otrzymała piękny budynek przy ul. Podwale 24 

w Górze.  Wraz z Fundacją w budynku siedzibę swoją będą miały NGO z Gminy Góra  
i powiatu górowskiego. Znajdzie tam również swoje miejsce Pracownia Ziemi Górow-
skiej, mieszcząca się dotychczas, podobnie jak Fundacja, w budynku byłego Internatu 
LO przy ul. Kościuszki. 

Dziękujemy Staroście Górowskiemu Piotrowi Wołowiczowi za tę jakże trafną de-
cyzję i zaufanie, którym organizacje pozarządowe działające na Ziemi Górowskiej zosta-
ły obdarzone. 

 

 
 

Tutaj będzie Pracownia Historii Ziemi Górowskiej 
 

 
 

Pierwsze spotkanie NGO w nowym budynku 
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Relacja z VII  Jarmarku Górowskiego w… Ryczeniu 
W 2013 r. Jarmark Górowski odbył się na plaży nad Baryczą we wsi Ryczeń.  Część 

uczestników przyjechała na rowerach, część dotarła samochodami. Pomagali nam m.in. 
Grupa Inicjatywy Turystyczej „Sezesko”, Nadleśnictwo Góra Śl., Gimnazjum nr 2. Trasę 
do Ryczenia pokonał ze skutkiem pozytywnym z-ca Burmistrz Góry A. Rogala. A co 
było na Jarmarku? VII edycja poświęcona była turystyce a więc: rowery, kajaki, konkursy 
z wiedzy o regionie, gry i zabawy preferowane w trakcie odpoczynku (piłka, rzut kalo-
szem, siatkówka plażowa). Mimo chłodnego dnia wszyscy dobrze się bawili. 

 

 
 

„Przegląd Górowski” 2013 nr 9 s 5 
VII Jarmark Górowski 
Tradycyjnie, już od siedmiu lat, Fundacja Pomocy Szkole im. E. Machniewicza, we wrześniu 

zorganizowała Jarmark Górowski. W tym roku nosił on tytuł „Na ludową nutę” i był to projekt  
w ramach zadania publicznego, wykonywanego wspólnie z Pracownią Historii Ziemi Górowskiej. Pro-
jekt zakładał, że odbędą się wycieczki, wystawy i Jarmark z różnymi konkursami. W okresie waka-
cyjnym odbyły się 3 wycieczki po Ziemi Górowskiej, a zdjęcia z owych wycieczek można było oglądać  
w nowej siedzibie Fundacji, przy ul. Podwale, jak również w trakcie Jarmarku (cześć fotografii). Sam 
Jarmark miał miejsce 22 września. Pierwotny termin, 15 września musiał ulec zmianie ze względu na 
organizację w tym samym dniu innej imprezy w Górze. Podobnie, jak w poprzednich latach przy Jar-
marku zaangażowane było Nadleśnictwo Góra Śl. i Stowarzyszenie „Sezesko”. VII Jarmark Górow-
ski miał charakter rajdu rowerowego do Ryczenia, gdzie czekały dalsze atrakcje: spływ kajakowy, 
konkursy: historyczny, sportowe, rysunkowy i inne. Rajd, w którym uczestniczył z-ca burmistrza An-
drzej Rogala, prowadziła Barbara Kurzawa z Nadleśnictwa Góra Śl. W trakcie przejazdu uczestnicy 
dowiedzieli się wielu interesujących szczegółów dotyczących lasów, zwierzyny, zbierania grzybów itp. 
rzeczy związanych z przebywaniem w lesie i korzystaniem z jego zasobów. Na terenie starego ośrodka 
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wypoczynkowego w Ryczeniu na utrudzonych rajdowiczów czekała już kiełbaska z grilla i przeróżne 
konkurencje, gry i zabawy. Impreza udana, pogoda dopisała, uczestnicy również, część dojechała na 
miejsce samochodami. 

Nagrody w konkursach ufundowało Starostwo Powiatowe i Gmina Góra.  
EM 

 
„Przegląd Górowski” 2013 nr 12 s 10 
Eurolider 2013 
Ten zaszczytny tytuł jest przyznawany w drodze konkursu, organizowanego z myślą o ludziach, 

którzy sięgają po Fundusze Europejskie i z ich pomocą zmieniają naszą rzeczywistość. Ubiegają się  
o unijne dotacje na np. zbudowanie kanalizacji, odremontowanie zabytkowej kaplicy, utworzenie przed-
szkola i sfinansowanie dodatkowych zajęć językowych w szkole, na przeprowadzenie szkoleń dla bezro-
botnych, stypendia dla uzdolnionej młodzieży, sprzęt dla straży pożarnej, nowy ambulans... i tym 
podobnych inicjatyw, które mogą zmniejszyć problemy ich miejscowości.  

Miło nam poinformować, że w tegorocznej edycji, w gronie laureatów znalazła się prezes Fundacji 
Pomocy Szkole im. E. Machniewicza Elżbieta Skoczylas. Była jedną z pięciu nominowanych do głów-
nej nagrody osób. Otrzymała wyróżnienie za swą dotychczasową działalność. W uzasadnieniu do no-
minacji czytamy „Elżbieta Skoczylas jest prezesem Fundacji Pomocy Szkole im. E. Machniewicza  
w Górze, w woj. dolnośląskim. Fundacja ma na swoim koncie realizację licznych projektów dofinanso-
wanych z Funduszy Europejskich. Projekty, w których realizację była zaangażowana Kandydatka, 
miały na celu przede wszystkim aktywizację społeczności lokalnej oraz wyrównywanie szans edukacyj-
nych uczniów w terenów wiejskich. Działania były skierowane do dzieci, młodzieży oraz osób dorosłych 
i obejmowały różnego typu zajęcia edukacyjne. W projektach dla dorosłych, uczestnicy zdobywali umie-
jętności aktywnego i efektywnego działania na rzecz swojego środowiska, uczestniczyli w zajęciach kom-
puterowych, szkoleniach nt. marketingu, agroturystyki, poznawali historię swojego regionu i dziedzictwa 
kulturowego. Ponadto, przeszli kurs udzielania pierwszej pomocy, a nawet poznali podstawy prawa. 
Kandydatka zrealizowała także projekty skierowane do dzieci i młodzieży. Ich realizacja wpłynęła na 
poszerzenie oferty edukacyjnej szkoły, biorącej udział w projektach oraz podniesienia poziomu wiedzy  
i umiejętności uczniów. W ramach przeprowadzonych działań dzieci i młodzież korzystały z zajęć do-
datkowych i warsztatów w zakresie przedmiotów humanistycznych, ścisłych a także języków obcych, 
wyjazdów edukacyjnych i kulturalnych. Pobudziło to ich aktywność i chęć dalszego rozwoju swoich 
umiejętności i zainteresowań. 

Rezultatem tych działań jest podjęcie dalszej nauki przez młodzież z trudnych rodzin z terenów 
wiejskich oraz próby udzielenia pomocy rodzinom dotkniętym problemem przemocy. Dzięki staraniom 
Kandydatki społeczność lokalna stała się bardziej otwarta, chętniej ze sobą współpracuje i angażuje się 
w kolejne inicjatywy. W efekcie powstają nowe stowarzyszenia, podejmujące różnorodną działalność. 
Utworzono również Partnerstwo Lokalne na rzecz rozwoju Gminy Góra, które obecnie skupia 18 
organizacji, instytucji i prywatnych przedsiębiorstw. 

Organizatorem konkursu „Eurolider” jest Ministerstwo Rozwoju Regionalnego (obecnie Mini-
sterstwo Infrastruktury i Rozwoju). Podsumowanie konkursu odbyło się 11 grudnia 2013 r. w War-
szawie, w obecności wicepremier Elżbiety Bieńkowskiej oraz wiceministra Adama Zdziebło. 

 

Elżbieta Maćkowska 
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cdn. 
Elżbieta Maćkowska 

 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
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XIII ZJAZD ABSOLWENTÓW  
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W GÓRZE 
 

I mam je, mam je, mam – tych skrzydeł dwoje. 
Wystarczą: – od zachodu na wschód je rozszerzę, 
Lewym o przeszłość, prawym o przyszłość uderzę, 

I dojdę po promieniach uczucia – do Ciebie. 
Adam Mickiewicz 

 
Zjazdy Absolwentów są niewątpliwie jednym z najważniejszych wydarzeń z życia 

każdej szkoły. Co prawda współcześnie wiele roczników dawnych uczniów organizuje 
sobie spotkania koleżeńskie, to jednak tradycja zjazdów ma szczególny wymiar. Spotka-
nia pokoleń są bowiem nie tylko okazją do wspomnień, ale i do odnowienia dawnych 
relacji oraz pokazania, jak silna i wyjątkowa jest społeczność danej szkoły. 

Zjazdy Absolwentów Liceum Ogólnokształcącego w Górze mają swoją wieloletnią 
tradycję. Pierwszy z nich odbył się w 1958 roku w 10. rocznicę pierwszej matury. Kolej-
ny miał miejsce 9 lat później, a od 1975 roku absolwenci postanowili spotykać się regu-
larnie co 5 lat. I tak spotkania poszczególnych pokoleń uczniów, którzy przed wielu laty 
ukończyli szkolę trwa do dziś. Jedynie przedostatni XII Zjazd Absolwentów, ze względu 
na wcześniejszą epidemię COVID-19, odbył się dwa lata później tj. 2022 roku. 
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Absolwenci Liceum Ogólnokształcącym im. Adama Mickiewicza w Górze, zacho-
wując wieloletnią tradycję, spotkali się w murach „swojej” szkoły dnia 27 września br. na 
XIII Zjeździe Absolwentów. W tym roku szkoła obchodzić będzie jubileusz 80-lecia ist-
nienia, była więc okazja do wspomnień, które choć minione, zawsze pozostaną w pamię-
ci, a dźwięk szkolnego dzwonka przywołuje je ponownie. Trudno bowiem być obojęt-
nym wobec miejsca, w którym zostawiło się część życia. Każdy zakątek szkolnych kory-
tarzy i sal lekcyjnych łączy przeszłość z teraźniejszością. 

 

 
 

80 lat to ogrom wydarzeń mierzonych liczbą dyrektorów, wicedyrektorów, nauczy-
cieli i absolwentów, którzy swoją postawą ukształtowali tożsamość szkoły. Wszystko 
zaczęło się w maju 1945 roku, gdy wśród osadników przybyłych ze wschodu zrodziła się 
myśl otwarcia szkoły średniej. Trud zorganizowania jej spoczął na trzyosobowym gronie: 
dyrektorze Edwardzie Machniewiczu oraz nauczycielach Halinie i Stanisławie Badow-
skich. Uroczysta inauguracja roku szkolnego 1945/46 w Państwowym Gimnazjum i Li-
ceum w Górze odbyła się 17 września. Naukę w szkole podlegającej Kuratorium 
Wrocławskiemu ostatecznie rozpoczęło 135 uczniów, a grono pedagogiczne liczyło już  
7 osób. 

Oficjalnie uroczystości rozpoczęła msza święta w kościele p.w. św. Katarzyny Alek-
sandryjskiej w Górze odprawiona przez górowskich księży i księży absolwentów LO. Po 
zakończeniu liturgii ukształtował się osobliwy szpaler absolwentów, który przy asyście 
górowskich mażoretek, przemaszerował ulicami miasta w kierunku gmachu szkoły bu-
dząc ogromne zainteresowanie przechodniów. Zarówno na placu kościelnym, jak i przed 
szkołą doszło do wielu wzruszających powitań koleżanek i kolegów z dawnej szkolnej 
ławy. U wielu osób chęć uczestnictwa w spotkaniu pokoleń była tak wielka, że już od 
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samego rana zawitali w murach swojej ukochanej szkoły. Ogromne emocje towarzyszyły 
spotkaniom ze swoimi profesorami i wychowawcami oraz swoimi koleżankami i kole-
gami ze szkolnej ławy. W wielu przypadkach spontanicznie zostali oni, jeszcze przed ofi-
cjalnym rozpoczęciem uroczystości, obdarowani bukietami kwiatów. Niektórzy abitur-
ienci spacerowali po korytarzach szkolnych wspominając chwile spędzone w murach 
ukochanej „budy”. Byli też i tacy, co nie mieli sposobności się spotkać od czasów ukoń-
czenia szkoły. Każdy z uczestników otrzymał okolicznościowe pamiątki wraz z publika-
cją „Ludzie niosący aurę” przygotowaną przez zespół pod red. Ewy Osuch i Magdaleny 
Mielczarek. 

W holu szkoły odbywała się rejestracja uczestników zjazdu, a następnie w auli szko-
ły rozpoczęła się oficjalna akademia inaugurująca XIII Zjazd Absolwentów LO w Gó-
rze. 

Zgodnie z wieloletnią tradycją uroczystość rozpoczęło wykonanie przez zespół 
AMMA pieśni Gaudeamus igitur. Po tej podniosłej introdukcji wprowadzony został sztan-
dar szkoły i na maszt przy dźwiękach „Mazurka Dąbrowskiego” wciągnięta została flaga 
narodowa. Warto w tym miejscu wspomnieć, że wprowadzenia sztandaru szkoły, na któ-
rym znajdują się słowa „Ojczyzna – Nauka – Cnota” dokonali członkowie pocztu sztan-
darowego sprzed wielu lat. 

Na uroczystość przybyło wielu dostojnych gości z Przewodniczącą Rady Powiatu 
panią Urszulą Szmydyńską i Starostą Powiatu Górowskiego panem Kazimierzem Bo-
guckim na czele, obecni byli dyrektorzy placówek oświatowych, oraz emerytowani nau-
czyciele i pracownicy szkoły oraz Absolwentki i Absolwenci Liceum – główni bohate-
rowie tegorocznej imprezy. 

Oficjalnego powitania zaproszonych na uroczystość gości i wszystkich obecnych  
w auli absolwentów dokonała dyrektor szkoły pani Magdalena Mielczarek. Z ogromną ra-
dością witam Was dzisiaj w murach szkoły, która – niezależnie od upływu lat – zawsze pozostaje 
Waszym domem. Spotykamy się, aby wspominać czasy młodości, chwile spędzone w klasach, na koryta-
rzach i boisku, a także ludzi, którzy wprowadzali Was w dorosłość – powiedziała na inaugurację 
tego doniosłego wydarzenia. W kolejnej części przemówienia zauważyła, że lata spędzo-
ne w szkole zasadniczo wpłynęły na ukształtowanie osobowości wielu młodych ludzi 
zdobywających wiedzę w różnych okresach jej istnienia. Każdy z Was od momentu opuszcze-
nia tych murów zapisał własną, niepowtarzalną historię. Los prowadził Was różnymi drogami – jedni 
zostali naukowcami, inni przedsiębiorcami, nauczycielami, lekarzami czy artystami. Cokolwiek robicie, 
pamiętajcie, że fundamentem były tu zdobyte doświadczenia, wiedza i wartości. To dla nas – nauczycieli 
i wychowawców – największa duma: widzieć, jak nasi absolwenci kształtują świat, każdy na swój spo-
sób. – powiedziała dyrektor LO zwracając się do byłych uczniów szkoły noszącej imię 
Wielkiego Wieszcza. Na koniec podziękowała wszystkim za obecność i pamięć i „za to, 
że nosicie tę szkołę w sercu”. Następnie krótkie przemówienie do zebranych w auli 
uczestników zjazdu wygłosił Starosta Górowski pan Kazimierz Bogucki. 

W tym uroczystym dniu słowa uznania, wyrazy szacunku i życzenia niezapomnia-
nych wrażeń organizatorom Zjazdu oraz Absolwentkom i Absolwentom przesłali byli 
dyrektorzy szkoły: pan Bogusław Załoba, pani Irena Krzyszkiewicz i pani Małgorzata 
Patrzykąt, a także Senator RP XI kadencji Kazimierz Michał Ujazdowski. Uroczyste 
słowa do wszystkich uczestników zjazdu skierowała Pani Profesor Janina Wlaźlak, nau-
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czycielka języka polskiego i łaciny, wychowawczyni wielu pokoleń uczniów, inicjatorka 
nadania imienia szkole Wielkiego Wieszcza, wielka propagatorka idei mickiewiczowskich 
w szkole. 

„Człowiek żyje tak długo, jak żyje o nim pamięć” minutą ciszy oddano hołd 
wszystkim nieżyjącym dyrektorom, profesorom, absolwentom oraz pracownikom szko-
ły. Warto w tym miejscu wspomnieć, że dzień wcześniej delegacja uczniów i nauczycieli 
z LO w Górze złożyła kwiaty na grobach zmarłych dyrektorów i pedagogów szkoły, by 
w ten sposób oddać hołd tym, których wiedza i doświadczenie stały się niejednokrotnie 
drogowskazem w dalszym życiu absolwentów. 

„Chwała szkole, sława absol-
wentowi” („Gloria scholae, ab-
solventi laus”) – właśnie taki napis 
widnieje na medalu, który już po raz 
czwarty w trakcie zjazdu został przy-
znany za szczególne osiągnięcia ab-
solwentowi bądź profesorowi LO  
w Górze. Tej pięknej inicjatywie pa-
tronuje Towarzystwo Ziemi Górow-
skiej, Fundacja Pomocy Szkole oraz 
Stowarzyszenie Unia Górowian. Ka-
pituła Medalu pod przewodnictwem 
dr Stanisława Hoffmanna postano-
wiła tym razem wyróżnić absolwenta 
LO z 1973 roku pana profesora Ste-
fana Zontka, pracownika naukowego 
Zakładu Statystyki Matematycznej  
i Ekonometrii Instytutu Matematyki 
Uniwersytetu Zielonogórskiego. 

Uroczystą laudację na cześć na-
grodzonego absolwenta zaprezento-
wał przewodniczący Samorządu 
Uczniowskiego LO w Górze Hubert 
Utrajczyk, a następnie członkowie 
Kapituły wręczyli wzruszonemu lau-
reatowi medal wraz z okolicznościo-
wym dyplomem. 

Kolejną część wypełniły podziękowania za pomoc w realizacji przedsięwzięć zwią-
zanych z organizacją Zjazdu. W imieniu całej społeczności szkolnej: uczniów, nauczycie-
li, pracowników administracji i obsługi, rodziców okolicznościowe wiązanki kwiatów  
i pamiątki zjazdowe otrzymali: Starosta Górowski Kazimierz Bogucki, pani Ewa Osuch 
– absolwentka, współautorka publikacji „Ludzie niosący Aurę”, przewodniczący Kapitu-
ły „Chwała Szkole Sława Absolwentowi”  dr Stanisław Hoffmann, aktorka pani Ewelina 
Opłatkowska, która wzbogaciła część literacko-wokalną zjazdowej uroczystości, człon-
kinie zespołu AMMA, młodzi artyści z LO w Górze, którzy swoim scenicznym wystę-
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pem uświetnili tę wspaniałą uroczystość, pani Iwona Rogacka za scenografię XIII Zjaz-
du Absolwentów, aktualni i byli członkowie Komitetu Zjazdowego, były dyrektor szkoły 
pani Benedykta Nowak-Puk, oraz emerytowani nauczyciele i pracownicy szkoły. W spo-
sób szczególny zostali uhonorowani najstarsi żyjący i obecni na uroczystości absolwenci 
szkoły oraz... najmłodsza absolwenta liceum. W ich imieniu słowa podziękowania wy-
głosili najstarszy z obecnych absolwentów pan Mieczysław Śliwiak i ks. Janusz Giluń. 

 

 
 

Wielu wrażeń wszystkim dostojnym gościom dostarczyła artystyczna prezentacja, 
której przyświecały utwory poetyckie i muzyczne, a wśród nich wiersze absolwentów 
liceum, pana Piotra Jodzisa i pani Bożeny Denys-Treli. Za sprawą prezentowanych przez 
uczniów LO tekstów  m.in. „Przecież kiedyś się spotkamy”, „Świt”, „Wspomnienia”, 
„Kiedy już znajdziesz swoje Termopile” wytworzył się klimat sentymentalno-
nostalgiczny. Na scenie wystąpili: absolwenci i uczniowie LO w Górze: pani Ewelina 
Opłatkowska, zespół AMMA (Alicja Sajdak, Magdalena Kamińska, Marta Lachowicz) 
oraz Bartosz Skruńdź, Zosia Cieliczka, Daria Szylle, Gabrysia Kwarta, Hubert Banasie-
wicz, Jagoda Janiś, Zuzanna Sajdak, Ania Niżałowska, Maria Zahaiina. 

Uroczystość poprowadzili pani Joanna Botwin i pan Artur Małecki, nauczyciele Li-
ceum Ogólnokształcącego w Górze. 

Na koniec w imieniu Komitetu Organizacyjnego pani Teresa Frączkiewicz przeka-
zała wszystkim uczestnikom XIII Zjazdu Absolwentów LO w Górze istotne kwestie 
organizacyjne. 

Po części oficjalnej absolwenci, emerytowani i aktualnie zatrudnieni nauczyciele 
oraz zaproszeni goście spotkali się w klasach, aby powspominać dawne czasy, obejrzeć 
kroniki i wystawy, zobaczyć jak wygląda obecnie szkoła. Na terenie szkoły było można 
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bowiem podziwiać wiele okolicznościowych wystaw związanych tematycznie z różnymi 
wydarzeniami z życia szacownego „Mickiewicza”, jak również obejrzeć dawne kroniki 
szkoły i w ten sposób przywołać ducha dawnych czasów. Nie zabrakło również smacz-
nego poczęstunku. W ciągu kolejnej godziny nastrój wytworzył się naprawdę znakomity, 
a było to zaledwie preludium do tego co miało odbyć się wieczorem. W międzyczasie 
kolejne roczniki absolwentów zostały zaproszone do wspólnego zdjęcia w auli szkoły. 

W restauracji „Asti” o godz. 19. rozpoczął się „bal na 100 par”, czyli tradycyjna za-
bawa absolwentów. Zainaugurowana została jak przystało na tego typu imprezy wspól-
nym polonezem. W pierwszych szeregach wyruszyli organizatorzy zjazdu, za nimi 
wyjątkowo długi szpaler pozostałych absolwentów. Tańczących par było tak wiele, że 
wypełniły całą salę i gdyby nie ta mała niedogodność, to pewne tańczyliby wszyscy 
uczestnicy balu. Było to naprawdę imponujące przeżycie. Po tak wspaniałym wstępie 
zabawa rozkręciła się na dobre. Rytmy były wolne, szybkie, ciepłe i gorące, dla tych 
„starszych” jak i „młodszych kolegów”, w myśl zasady – „dla każdego coś dobrego. 

Zjazd dostarczył sporo pozytywnych wrażeń, o czym można się było przekonać 
podczas rozmów jego uczestników, zarówno w czasie spotkania w szkole, jak i w trakcie 
balu absolwentów. 

W tym miejscu autorowi niniejszego tekstu wypada przytoczyć słowa Patrona Szko-
ły, Wielkiego Wieszcza Adama Mickiewicza: „Hej użyjmy żywota, wszak żyjem tylko 
raz...”. 

Do zobaczenia na następnym zjeździe! 

Tomasz Woźniczka 
Źródło: https://www.logora.pl/index.php/1237-13-zjazd  

(dostęp 11 grudnia 2025 r.) 

 

 
 
 
 

♠ ♠ ♠ ♠ ♠ ♠ ♠ 
 



Kwartalnik Górowski 93/2025 

XLVIII 

 

VIVAT NOSTRA SCHOLA, VIVANT PROFESORES 
 
Tekst wystąpienia ks. Janusza Gilunia, zjazd absolwentów Liceum Ogólnokształcą-

cego w Górze, 27 września 2025 r. 
 

 
 

Ks. Janusz Giluń, fot. Wojciech Lesiak 
 

Czcigodni Drodzy Zebrani – Składam Świadectwo 
Pierwszy września 1954 roku – kiedy po raz pierwszy w życiu przekroczyłem progi 

tej szkoły – przypadał w środę. Minęło więc od tego dnia – 71 lat i 26 dni. Moja  
ś.p. Mamusia przyprowadziła mnie – odświętnie ubranego pierwszoklasistę tutaj – do 
auli górowskiego licem, w którego murach mieściła się także (do lat sześćdziesiątych 
dwudziestego wieku) Szkoła Podstawowa nr 1. Miałem w tych dostojnych murach uczyć 
się przez siedem lat w szkole podstawowej, potem przez cztery lata w liceum i zakończyć 
edukację w Górze – maturą. Kiedy aula wypełniła się, zapadła cisza. Młody człowiek, 
licealista, Piotr z Kajęcina, stanąwszy na scenie, zaczął śpiewać. Tekst i melodię pamię-
tam do dziś. Gdy wieczorem marzę sam, wówczas w wyobraźni, stają widma dawnych lat – szczęścia 
i przyjaźni. Gwar wesołych, młodych serc – w duszy mej się cieśni, zda się słyszeć miły głos ulubionej 
pieśni, zda się słyszeć miły głos ulubionej pieśni. I tu Piotr kończył, a chór rozpoczynał po łaci-
nie akademicką pieśń Gaudeamus igitur, z tym że zamiast Vivat Akademia śpiewano Vivat 
Nostra Schola. Ta pieśń zachęcała do cieszenia się młodością, która szybko mija, po której 
nadchodzi bolesna starość i w końcu śmierć. I tak przez następne lata rozpoczynał się  
w naszej auli nowy rok szkolny.  
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Wtedy, gdy mając lat siedem, usłyszałem po raz pierwszy i śpiewany wstęp i Gaude-
amus, pytałem siebie o to, kiedy to ja dołączę do grona absolwentów, wspominających 
szkołę. Nie przypuszczałem, że kochana szkoła tak głęboko utkwi w mym sercu, że bę-
dzie się odzywać, zanim się zestarzeję. Stojąc w wypełnionej po brzegi auli nie znałem 
wtedy nikogo prócz dyrektora Władysława Wałejki, który często bywał w naszym domu 
przy ulicy Reymonta 10. Przed wojną razem z moim Tatusiem pracował u hrabiego 
Mackiewicza w Werusowie koło Wilna. Po zakończonej akademii w auli, zszedłem na 
pierwsze piętro do sali dla klasy pierwszej, gdzie poznałem swoją wychowawczynię – 
panią Olgę Tarkowską, oraz kolegów i koleżanki. Pamiętam ich ubranka, choć wielu  
z nich już pewnie – w Domu Ojca. I tak wszystko się zaczęło.  

Przybywali nowi nauczyciele. 1955 – pan Frączkiewicz, 1956 – pani Wlaźlak (nie-
bawem minie Jej 70 lat w Górze), 1957 – pani Pieńkowska i pan Mitoraj, 1958 – pani 
Mitoraj i pan Cichowicz, 1959 – pani Michalec-Hanulak. Obejmowali stanowiska nie 
tylko w liceum, ale także u nas, w podstawówce. Niektórzy (m.in. pan Frączkiewicz, pan 
Miłosz i pan Biernacki) zanim zamieszkali we własnych mieszkaniach byli sublokatorami 
w naszym domu. Przez to szkoła i jej sprawy stawały się bliższe mojej rodzinie i mnie.  

Gdy zostałem ministrantem zaraz po Pierwszej Komunii Świętej (1957) często  
z ogromnym drżeniem trzymałem w prawej ręce patenę, gdy ksiądz podawał Pana Jezu-
sa nazwanej później przez młodzież „Panią W” – nauczycielce, która codziennie rano 
uczęszczając na Mszę świętą, tyle serca i przykładu dała i daje naszemu miastu, parafii  
i szkole. A przecież były to czasy trudne dla katolików w naszym kraju. Zadzwoniłem do 
Niej trzy tygodnie temu, w poniedziałek 8 września w Matki Boskiej Zielnej. Powiedzia-
ła, że ma 95 lat i nie może przyjść na zjazd. Ale codziennie idzie do kościoła. Boże, co za 
WIARA. Kochana PANI W. Zbierając na prośbę pana kościelnego Marcelego Ratajcza-
ka niedzielną tacę, patrzyłem z dumą jako ministrant na moich nauczycieli, którzy – mi-
mo nacisków systemu – odważnie wyznawali Pana Jezusa. To było dla nas wtedy bardzo 
ważne i potrzebne. Ale to nie tylko nasi nauczyciele, do których za chwile wrócę. Kiedyś, 
pod koniec lat pięćdziesiątych, gościliśmy w naszym domu – pana Mieczysława z żoną  
i pana Kazimierza z żoną – szefów dwóch największych górowskich ugrupowań poli-
tycznych: lewicowego i ludowego – śpiewających u nas przy zasłoniętym oknie – kolędy  
i pastorałki. Widać było chęć trwania przy Bogu mimo represji.  

Kochana pani Weronika, opiekunka dziewcząt w internacie, ucząca nas w siódmej 
klasie historii, przybiegła kiedyś po południu do naszego domu i powiedziała rodzicom, 
że podczas powtórki materiału z rozpoczęcia drugiej wojny światowej, powiedziałem nie 
tylko o pierwszym września, ale także o siedemnastym, czego nie było w podręcznikach. 
Gdy zapytała mnie przy rodzicach skąd wiem o tym i o Katyniu, odpowiedziałem: z du-
mą: z Wolnej Europy!!! Chciała ostrzec rodzinę przed ewentualnymi „nieprzyjemno-
ściami”. Cudowna pani Weronika. 

Ponieważ tak mocno przylgnąłem do szkoły, jej murów i ducha, wcale nie odczu-
łem zmian przechodząc ze szkoły podstawowej do liceum. Ci sami nauczyciele, te same 
mury. Świadomie wybrałem klasę łacińską, szybko poznałem koleżanki i kolegów z in-
ternatu. Większość kolegów chodzących do tej pory do dwójki i trójki już znałem ze 
służby ministranckiej w kościele. Moim rowerem ruszałem wiele razy w powiat, by po-
znać domy dojeżdżających do naszej klasy. Bardzo szybko zacząłem odnosić wrażenie, 
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że nasza klasa jest żywą, lubiącą się i rozumiejącą grupą. A teraz o tym, czego się wstydzę 
do dziś. Byłem już w klasie jedenastej, maturalnej, gdy pani Teresa, biolog, zaprosiła 
mnie podczas przerwy do swego gabinetu, tuż przy wejściu do auli i zapytała, czy nie 
chcę zostać kapłanem. Zachowałem się bardzo niewłaściwie, niepoważnie. Wyjąłem  
z kieszeni monetę dziesięciozłotową, będącą wówczas w obiegu, podrzuciłem na dłoni  
i powiedziałem: pani profesor, idę na politechnikę, dziś tylko forsa się liczy, a przemysł 
potrzebuje fachowców. Pani Teresa posmutniała. A ja poszedłem, i zdałem i zostałem 
przyjęty, ale po roku zamieniłem Wybrzeże Wyspiańskiego na Plac Katedralny i oto bie-
gnie mi dziś 79-ty rok życia i 54-ty kapłaństwa. Jubileusze – srebrny i złoty – są już za 
mną. A ś.p. pani Teresa, druga moja po Mamusi Jadwidze Mama, stała się MATKĄ 
Chrzestną mego kapłaństwa.  

Po opuszczeniu Góry, gdy zdana matura rozstrzeliła nas po kraju i świecie, bywając 
w domu rodzinnym, niejednokrotnie odwiedzałem szkołę i moich profesorów. Pamię-
tam też rozlepiony na murach szkoły afisz zapraszający na pierwszy (1965) zjazd absol-
wentów. Ale myślałem, że to jeszcze za wcześnie, by zacząć przyjeżdżać. Tymczasem już 
po roku od matury, gdy zaczynałem studia seminaryjne, szkoła górowska przypomniała 
mi się i to jak serdecznie!!! Dowiedziałem się bowiem, będąc już w seminarium, że ksiądz 
Aleksander Zienkiewicz, dziś Sługa Boży i kandydat na ołtarze, długoletni duszpasterz 
akademicki (Katedralna 4) prowadzi z pierwszym rokiem kandydatów na księży zajęcia  
z języka polskiego, by uzupełnić braki ze szkoły średniej. Przyszedł na pierwsze spotka-
nie, sprawdził obecność, ze swojej teczki wyjął kartki, rozdał nam i przez 50 minut trwa-
ło dyktando. Za tydzień przyniósł poprawione prace naszej 58-osobowej grupy i wymie-
nił moje nazwisko. Wstałem i usłyszałem: ty nie musisz przychodzić, daj indeks, zali-
czam już dziś. Stanęły mi łzy w oczach i z wrocławskiej uczelni popatrzyłem na nasze 
liceum i po cichu pomyślałem wymieniając swoich polonistów: Michalec – Hanulak, Ci-
chowicz, Wlaźlak – bo też uczyła polskiego, Kosmulski. Z wdzięcznością i miłością.  
A potem zwolnienie z łaciny. Pomyślałem: Wlaźlak. I znowu z wdzięcznością i miłością. 

Na pierwszy zjazd przyjechałem w 1980 roku w dziewiątym roku kapłaństwa, już 
jako proboszcz W roku niezwykłym, po pierwszej pielgrzymce do Ojczyzny Polaka Pa-
pieża Jana Pawła II, w roku budzącej się „Solidarności”, w roku nadziei na normalność 
w różnych jej odcieniach. Tę pozytywną INNOŚĆ można było zauważyć już po wejściu 
do szkoły. Chcąc zabrać głos podniosłem rękę siedząc w strefie publiczności naszej auli. 
Pan Antoni Nasiadko, znany mi od zawsze, wychowawca w siódmej klasie, dziś już świę-
tej pamięci, podbiegł do mnie i zapytał: o czym chcesz mówić? Odpowiedziałem:  
o ważnej sprawie. W krótkim wystąpieniu poprosiłem o rozpoczynanie naszych zjazdów 
– w przyszłości – Mszą świętą w górowskim kościele parafialnym. Propozycja została 
przyjęta z entuzjazmem auli i wkrótce zatwierdzona. Następny zjazd w 1985 roku rozpo-
czął się już w kościele, a po Mszy świętej ruszył pochód – procesja ulicami naszego mia-
sta do szkoły. I tak dzieje się do dziś. I tak niech pozostanie. Bo Komu to wszystko, co 
mamy, zawdzięczamy? Święty Paweł (I Kor. 4/7) pyta retorycznie: „Cóż masz, czego byś 
nie otrzymał? A jeśliś otrzymał, to czemu się chełpisz, tak jakbyś nie otrzymał?”  

I tu dziękuję Wszystkim, którzy tak wierzą i tak swój udział w naszych zjazdach 
rozpoczynają. Tym bardziej, że staramy się o to, by przy górowskim ołtarzu stawali  
w dniu zjazdu kapłani, którzy skończyli nasze liceum. Jeden z kolejnych zjazdów, ten  
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w 2005 roku, stał się dla naszego rocznika 1965 – szczególnym. Postanowiliśmy bowiem 
spotykać się corocznie, zawsze w którąś z sobót września. Msza święta, nawiedzenie 
grobów (jeśli pogoda pozwala) naszych nauczycieli oraz koleżeństwa, a potem do póź-
nych godzin wieczornych – w wynajętej restauracji – biesiadowanie. Wspaniały pomysł, 
choć szkoda, że nie udaje się nam zaprosić wszystkich żyjących, których adresy ma czło-
nek naszego zjazdowego komitetu – Jerzy Żyłuk. Pozostali to Lila i Henryk Dąbrowi-
czowie oraz ja. Są tacy, a szkoda, których od matury (60 lat) nie widzieliśmy. Była też, ale 
odeszła do Pana ś.p. Urszula Plackowiak-Kalinowska, nasza oddana koleżanka. Co za 
wspaniałe spotkania, ile dobra nam przynoszą. Wspomnienia po latach, wnioski i spo-
strzeżenia po latach, luźne rozmowy, cerowanie błędów niespokojnej, zbyt szybkiej, cza-
sami nieprzemyślanej młodości. Spotkania zaprawione szczerością i otwartością. Cieszę 
się innymi rocznikami, którym też nie wystarczają kontakty co pięć lat. Bogu niech będą 
dzięki. Pytam często – siebie i innych. Czy jest jakaś druga szkoła, która tak przyciąga jak 
nasza? I Bogu niech będą dzięki za nią, za klimat, za pracę i poświęcenie tych, którzy nas 
kształtowali. Vivat Nostra Schola, Vivant Profesores.  

Złożyłem to świadectwo wobec Was, absolwenci naszego liceum i wszyscy inni go-
ście. Uznajcie je za płynące z serca, szczere. Dziękuję Bogu, który pozwolił mi tyle prze-
żyć. Dziękuję Pani Dyrektor za możliwość wystąpienia. Zachowuję Was i zachowam  
w moim kapłańskim sercu. Na tym kończę. Amen. 

Ks. Janusz Giluń 
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